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Schwarz - Laenderbank.
Przekupione z góry dzienniki wiedeńskie 

milczą ciągle jak  rnur o uchwale wyborców lwow
skich z d. 30 października, wyrażającej głębokie 
ubolewanie  z powoda korupcji stwierdzonej do- 
jramentami, jak ą  aostr. L aenderbank  szerzy w 
spraw ach  publicznych, a specjalnie w kołach po
selskich.

Natom iast czeski o rgan  dżjnokratyezny N a- 
rodni listy  podał uchwalone rewolucje dosłownie 
z motywami, a wychodząca w P rad ze  niemiecka 
Bohcmia napisa ła  z tego powodu nazajutrz  wstę
pny ar tyku ł  pod tyt, Die '■CorrupHon, w którym 
wyraża radość swoją, że już nietylko warchoły w 
guście F iirnkranza  (satelity  Schónerera) i reda- 
ktorowie rewolwerowi, ale także powkżnc czynni
ki w życia konstytucyjnym zabierają  głos prze
ciwko pladze, która  się szeroko rozgoń**,iła w W ie
dniu. W uchwałach lwowskich widzi ona objaw 
zdrowej i rzetelnej świadomości łuda  (gesundes. 
ehrlicbes Yolksbewuslsein), k tóra zwycięzko za- 
ezyna g ruehotać  szranki oportunizmu. Je s t to  —- 
powiada dziennik niemiecki — przecież raz  m a 
n ifestacja  polska, pe łna  męzkiej prawości. W ita 
my j ą  serdecznie. Mimo te  rząd odmówił p rzed 
łożenia  aktów karnych  komisji par lam entarne j,  
padło znowu cokolwiek św iatła  na tę sprawę ta 
jemniczą; którą  uśpić i zatrzeć je s t  dążnością 
n iekturyeh sfer. W spom niane energiczne w ystą
pienie wyborców polskich je s t  dowodem, że także 
po za obrębem naszej (niemieckiej) partj i  uzna
no za rzecz niedopuszczalną, aby ta  spraw a za
snęła. Z zebraniem  się Rady państw a  nas tan ie  
czas je j  rozjaśnienia".

D ziennik Poznański opowiedziawszy czytel
n ikom swoim pokrótce przebieg zgromadzeń wy
borców lwowskich i przytoczywszy dosłownie 
pierwszą rezolucję, powiada: „Cokolwiekby kto
powiedział o lwowskich zebraniach przedwybor
czych, trudno  tego nie uznać, że jeżeli zaa tako
wani w ten sposób posłowie, w sposób zupełnie 
wiarygodny, nie oczyszczą się z poczynionych 
im zarzutów —  to są skompromitowani."

Oczyszczenie zaś je s t  niemożebne, bo do
słowna osnowa własnych ich zeznań protokolar
nych  świadczy najwymowniej, że pierwsza przy 
pacronizacji sfer rządowych utworzona ins ty tucja  
bankowa —  w ręku ludzi,, zapominających o wła
snej i poselskiej godności, działała gorzej jeszcze 
niż słynne Schwindelbanki wiedeńskie przed ro 
kiem 1873.

Pp. Ludwik W  o d z i ę k i ,  R a p a p o r t  i K o 
z ł o w s k i  własnemi słowami są skompromitowani—  
i nie ma co dalej gadać.

Stowarzyszenie polskie „Zgoda“
w  W iedniu .

Otrzymaliśmy sprawozdanie z czynności W y
działu tego stowarzyszenia. Obraz, jaki ono przed
s taw ia świadczy w każdym kierunku o rozwoju 
i wzroście stowarzyszenia, które  pozyskawszy 
dra  Smolkę n a  protektora , s tanęło na s tanow i
sku poważnem i budzącem na  zewnątrz pełne 
zaufanie. Prócz tego protektoratu  zapisały się do 
listy członków wspierających inne osobistości, 
pomiędzy niemi nam iestn ik  Galicji.

Wychodząc z przekonania, że najtrw alszą

podstawę stowarzyszenia  stanowi znaczna liczba 
członków zwyczajnych, wydział obecny skierował 
przedewszyestkiem swe usiłowania ku pomnoże
niu dotychczasowej liczby członków. Liezoa 
członków wynosząca z końcem września  r. 1883 
73, wzrosła do końca września : 1884 do wyso
kości 139, co znaczy, że w przeeiągu ostatn iego 
roku zwiększyła się o 66.

Również i s tan  kasy przdstaw ia się w swej 
ogólnej sumie bardzo pomyślnie. Z końcem ze
szłego roku znajdowało się w kasie 456-61 zł., 
obecnie zaś wynosi jej s tan  1130-36 zł. Majątek 
s towarzyszenia  w gotówce zwiększył się w eiągu 
ostatn iego roku o 673-85 zł., pomimo, że na  za 
pomogi i rozmaite adaptacje  wydano stosunko
wo większą kwotę, aniżeli w zeszłych la tach.

Pomyślny s tan  kasy ma do zawdzięczenia 
s towarzyszenie, prócz ofiarności swoich członków, 
g łó w n ie : szczodrobliwości znakomitych artystów 
śp iew aków : pani P au liny  Łuce a- i p. W ładysła
wa Mierzwińskiego, któr&y urządziwszy na  wio
snę b. r. podczas swej bytności we Wiedniu 
koncert n a  dochód tutejszych polskich s tow arzy
szeń, przysporzyli mu prw*zło 700 zł.; dale} k o 
mitetowi balu polskiego, k tóry wspomógł kasę 
stowarzyszenia  185-84 zł. 1 c. k. dolno-austrjae- 
kiemu nam iestn ictw u za p rzyznan ie  rocznej za 
pomogi z fundacji ś. p. K onstan tego  Zahorsk  «go 
w kwocie 50 zł. w. a. W uznaniu dobrych chęci 
i poczucia patrjotyeznego mianowała „Zgoda" p. 
Mierzwińskiego jednogłośnie  swoim członkiem 
honorowym.

Księgozbiór stowarzyszenia  wykazuje również 
dość znaczne pornnożeuie w ciągu os ta tn iego  
roku. Z spraw ozdania  bowiem bibliotekarza wi
dzimy, iż do księgozbioru przybyło 112 tomów 
rozmaitych dziel, pomiędzy teini dużo cennych 
książek naukowych > fachowych.

Chcąc w myśl ustaw rozwinąć ruch stowa
rzyszeń w każdym kierunku, s ta rano  się usilnie, 
żeby członków jak  najczęściej skupiać razem i 
dawać im przeto sposobność pokrzepienia się ży- 
wem słowem tnowy ojczystej. W tyra celu odbyło 
się w eiągu ostatn iego roku wieczorków muzy- 
kalno-deklamacyjnych i zabaw 10, odczytów 6, 
amatorskich przedstaw ień 2, obchodów uroczysto
ści i wspólnych wycieczek 5. Wierni tradycji n a 
rodowej, urządzili członkowie „Zgody* w święta 
wielkanocne wspólne święcone, które  
w lokalu stowarzyszenia liczne gro&o ‘g  ol. B&-W- 
nież i na  wieczorkach i zabaw ach bywało dużo 
gości, przez co łączność pomiędzy ziomkami mie
szkającymi we Wiedniu czem raz bardziej się 
utrw ala ła  i wzmacniała. W szczególności podnieść 
tu należy przychylność i dobrą wolę niektórych 
pań polskich, pomiędzy terui w pierwszym rzędzie 
pani W interle z córkami, pani W artalskiej i p a n 
ny Opackiej, które biorąc chętny udział w przed
stawieniach amatorskich, produkcjach m uzykal
nych i deklamacyjnych, jakoteż w obchodach n- 
roczystośei i zabawach, nie mało przyczyniły się 
do pomyślnego rozwoju stowarzyszenia.

Na początku maja  b. r. poniosła „Zgoda" 
bolesną s tra tę  przez śmierć Tomasza Musiała, 
swego założyciela, byłego prezesa i członka ho
norowego. Ś. p. Musiał znanym j e s t  powszechnie 
z swojej długoletniej dodatniej działalności około 
dobra i rozwoju polskich stowarzyszeń we W ie
dniu.

Wybory na Szl^sku pruskim.
O wyborach do parlam entu  niemieckiego na  

Szląsku piszą dzienniki wielkopolskie: Dzień
walki gorącej już  minął, umysły rożna nnętnione 
wszelkiemi środkami agitacyjnemi, powoli zaczy
nają  się uspokajać, ażeby w dni kiJka znowu w 
wielu obwodach w szranki o walne zwycięstwo 
przy wyborach ściślejszych wystąpić.

Wybory takie odbędą się już 7 bra. nusam - 
przód we Wrocławiu. Dziwny istotnie obraz p rzed 
s taw ia  nam  ta  stolica Szląska. Kandydaci t. z. 
narodowo-liberalnycli i konserwatystów przepadli 
zupełnie, do walki s taną  stanowczy przeciwnicy 
panującego systemu, wolnomyślni D irichlet i 
F ried laender z socjalnymi demokratami H asen -  
cleverem i Kraeekerem. Ci ostatni, jak  z wszy
stkiego wnioskować należy, zwyciężą.

Górny Szląsk, który jako ziemia polska nas 
bliżej odchodzi, od razu pierwszego z posłów swych 
cb ra ł  i ani jednego ściślejszego wyboru tam nie 
potrzeba. Wszystkie powiaty obrały proponowa
nych kandydatów centrum, w liczbie jedenastu ,  
jedyny obwód wyborczy kluczborsko-oleski w ybrał 
konserwatystę księcia Hobenlobe, lecz to z po* 
mocą centrum, kie-dy kandydat ten w kom prom U 
sie z frakcją Katolicką zawartym zgodził się mia
nowicie co do praw  kościelno-politycznyeh na n ie
jedno  ustępstwo. Obwód wyborczy opolski w ybrał 
na  rep rezen tan ta  swego hr. Ballestrema. Powiaty 
kozielski i wielfcostrzeleeki reprezentować będzie 
ksiądz Kanonik dr. F ranz  z Wrocławia, zn a 
ny „przyjaciel" ludu górnoszląskiego. W  o- 
s ta tn ią  jeszcze niedzielę staw ił się ks. di. F ran z  
na zgromadzenie przedwyborcze 1  W ielkich 
Strzelcach i zdawał' tam sprawę z ubiegłej k a 
dencji parlam entarnej. Nas zajął głównie ów li
stę p w jego mowie, gdzie życzliwiej jakoś tolero
wać zamyśla ięzyk ojczysty ludu górnoszlązkiego. 
Mówca wyraził naw et pewną n a d J e ję ,  że rząd 
niezadługo powróci do jedynego uczciwego syste
mu, podług którego dzieci chociażby tylko nauki 
religji w ojczystym języku uczyć się mają.

Przeciwnik ks. dr. F ranza , hr. Tschirsky- 
Renard, z frakcji cesarskiej (Reichspartei) według 
wyznania politycznego, nominalnie na  kandydata  
postawiony, nie wielką liczbę głosów uzyskał. Z 
powiatu lublmieokiego i gliwickiego wybranym zo
s ta ł  ogromną większością głosów , dotychczasowy 
poseł p. Sehalscba  z Wronowa. Świetne zwycię- 
ztwo odniosły tym razem  obwody wyborcze Bytom- 
Tarnowskie  Góry i Katowice-Zabrze. Hr. Łazarz  
Ilenckel na  Romolkowicach zwyciężył przeciwni
ków swych z dwóch obozów, postępowego i kon- 
serwatywno-liberalnego większością 10,000 gło
sów, radzca Letocha z Berlina otrzymał 5000 
głosów nad skombinowanych przeciwników, kon
serwatystę  Yelsena i liberalnego Torckenbecka. 
Najgorętsza też wrzała  walka właśnie w tych ob
wodach, gdzie całe tysiące górników i hutników 
wyraźnie pod komendą dyrektorów swych i s ta r 
szych przeciw własnemu przekonaniu na  kandy
d a ta  rządowego Dod grozą u traty  zarobku głoso
wać musiały. Panowie dyrektorowie i r a d z c y g ó i-  
niezy, jak  np. p. Koch w Tarnowskich Górach, z 
całą" otwartością zdanie swoje wypowiadali, że 
górnicy ich nie m ają pojęcia o znaczeniu wybo
rów i dlatego wybierać winni, jak  im przełożeni 
każą. Robotnikom spieszącym do lokalu wybor
czego wydzierano z ręki i darto kartki z nazw i
skiem hr. Henckla  i Letochy.
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W  niektórych kopalniach brali się znowu na 
inne  sposoby. W kopalni Fryderyka  zapowiedzia
no nagle  górnikom, znanym  ze s ta łych  przeko
n ań  religijnych, na dzień wyborów dłuższą, pracę 
w kopalni, t. zw. dwunastogodzinną szychtę od 
6 rana  do 6 godziny wieczorem. Kiedy zaś bie
dny robotnik uskarża ł się, iż pod takiemi w a
runkam i nie będzie mógł spełnić obowiązku wy
borczego, odpowiedziano mu, że dzieje się to z 
woP dyrektora, kto zaś na pracę tak  długą się 
nie zgodzi, ten  niezwłoczne „urlop* dostanie. 
Co zaś w owych okolicach i s tosunkach  wyraz 
„urlop" znaczy, pośredno objaśnia nam  oświad
czenie jen e ra ln y ch  dyrektorów hr. H enekla  Don- 
n e rsm arka  i h r .  Schafgotscha, że górnicy i h u 
tnicy, k tórzy z powodu wyborów u tracą z a t ru 
dnienie lub będą musieli znosić jakiekolwiek 
prześladowanie, zna jdą  sta łe  zajęcie w kopal
n iach  i h u ta c h  obudwóch w spomnianych panów.

Że mimo takiej tyranji  i is totnego urągow i
ska z prawnie wolnych wyborów, posłowie cen
trum  tysiącami głosów przeciwników zwyciężyli, 
wszelkiego uznania  je s t  godne, sprawiedliwość 
p rzyznać też każe, że miasta, gdzie są samodziel- 
niejsze pod pewnym względem żywioły, tą  razą  
żywy bardzo udział wzięły w wyborach na ko
rzyść frakcji centrum.

W p o w ia ta c h : pszczyńsko-rybnickim w ybra 
ny m  został ks. radca Mueller z Berlina, w rac i
borskim hr. S au im a-Je l tsch  z Tworkowa, w g łu b -  
czyckim hr. N ayhauss-Corm ons z W ładym ina, w 
prądnick im  hr. S to lberg-S to lberg  z Jakubowic, 
w pow iatach niemodlińsko-grotkowskim hr. P ra -  
schma, a wreszcie w nizkim powiecie ks. radca 
H orn  z Nisy.

W obwodach wyborczych w końcu wymie
ni mych wybrano prawie bez żadnej walki i a- 
g itacji kandydatów  centrum; kandydaci innych 
stronnic tw , dla formy tylko ogłoszeni, otrzymali 
zaledwie po kilkaset głosów.

Posłom zaś z centrum, którym lud górno- 
szląski w całem zaufaniu swe głosy oddał, p rzy
pom ina „Dz. Poznański*, ażeby pomni na szlache
tn ą  dewizę frakcji swej: „za prawdę, wolność i 
sprawiedliwość*, w miarę tego przy każdej spo- 
sobnuści głosowali, a zasłużą sobie przez to na 
wdzięczność polskiego ludu Górnego Szląska i 
n a  uznanie każdego sprawiedliwego człowieka.

Emigracja żydów.
W ychodźtwo żydów do Ameryki z m ałych 

miasteczek Litw y i Rusi raptow nie w strzvm anem  
zostało. J a k  każda rzecz wywołująca zrazu zbyt 
wielki zapał, wiele ha łasu  i wrzawy, nagle obo
ję tn ie je  i upada, tak  się też stało i z em igracją  
żydowską. Jakby  zimną wodą oblani, oprzy to
mnieli izraelici ze swych p ierwotnych uniesień, i 
prąd  em igracyjny za trzym ał się w pozycji w ycze
kującej. Pokazało  się bowiem, że ta  obiecana 
ziemia, do której tak się tłumnie wszyscy g a r 
nęli, obfituje w taką  samą nędzę, podobneż zło
ści i m atactw a, jak  i nasz kraj ubogi. Cudowna 
m anna , którą się żywił lud izraelski na  puszczy, 
nie spada tam  dla zgłodniałych z nieba. P ierw si 
żydowscy przybysze do Ameryki znaleźli ła tw y  i 
spokojny kaw ał chleba, a naw et niektórzy doro
bili się znacznych fortun, lecz gdy zachęcona 
tym  przykładem zaczęła ze wszystkich stron n a 
pływać ludność żydowska do Nowego Jo rku  i in 
nych miast portowych, i p łynęła  tak n ieprzerw a
nie la t  kilka z rzędu, urządzone naprędce komi
te ty  izraelskie w różnych m ias tach  Stanów Z je 
dnoczonych nie mogły nas ta rczyć  ani pracy, ani 
miejsca, ani wsparcia. U drzwi głównego now o
jorskiego komitetu: „H ebrew  E m ig ra n t  Aid So-
ciety* t łum y ludzi zgłodniałych wołały o pracę, 
o chleb lub śrudki na powrót do kraju. Okropne 
sceny odgrywały się nieraz, połączone z prze-, 
kleństwami, jakie  ciskano na  komitety i ich przy
wódców.

Wielu bowiem em igrantów  wywędrowało z 
namowy różnych figur, uwijających się n iemal 
we wszystkich gubern iach  zachodnich i połu
dniowych, a mianujących siebie agen tam i cen
tralnego komitetu izraelskiego w Nowym-Jorku. 
Wielu naszych żydków dało się skusić i sprze
dawszy całe swe mienie, wyruszyło za ocean po 
złote runo. Rozczarowanie potem było okropne. 
Zresztą  wychodźcy wynieśli z sobą wiele w łaśc i
wych sobie wad i nałogów, które tu u nas  tole
rowane i przez policję często n iedostrzegane, 
okazały się całkiem niepraktycznem i na ziemi 
amerykańskiej. Nadto komitety izraelskie wśród 
chaosu in tryg  i nieporozumień, nie mogąc roz
mieścić wciąż przybywających po m iastach , wie
lu wysyłały do zakupionych kolonij, zalecając u- 
prawę roli tym, którzy z na tu ry  swej wstręt  
nieprzezwyciężony do tego rodzaju zajęcia czują. 
By nie umrzeć tam z głodu, niektórzy musieli

Drać się do sochy, a raczej na jprzód do kar- 
czówki przeznaczonego im gruntu .  Z tąd  po
wstało kilka kolonij czysto żydow sk ich : N o r a
Odesa w Oregonie, Montefiore w Kanzasifc i W e- 
koler w Dagocie. Wielu z tych nowokreon anych 
gospodarzy rzuciło zajęcie swoje, oddając się u- 
lubionemu handlowi r s z y s tk ie m  i niczem spe
cjalnie, dopomagając sobie spekulacjami nie zawsze 
z p raw em  zgodnemi. Ci, co mieli środki na po
dróż, zaezęli wracać do kraju.

f t& je m & d  socjalistów francuskich z n iem iecm i.
W ynik wyborów do parlamentu niem ieckiego  

w A lzacji i Lotaryngj; (które wybrały 14 opozy
cjonistów), obudził w kołach paryskich w ielkie na
dzieje i  w ywołał najżywszą radość. D zienniki re
publikańskie cieszą  się, iż wybrano 14 kandydatów, 
protestujących p izeciw  wcieleniu tych krajów do 
Niem iec, a szczególn ie radują się z wyborów w  
Metzu, jtliihluzie i Strasburgu. Kłuje się jakaś  
demonstracja przed posągiem m iasta Strasburga na 
placu Zgody, i w tym celu zwołują różne wiece. 
D ollfussowi, K ablim n i Antoinowi przesłano te le 
graficzne życzenia W  celu okazania niemieckim  
socjalistom  sympatji i zadokumentowania solidarno
ści w sprawie socjalnej rewolucyjne dzienniki dru
kują odezwę do socjalistów  francuzkich, wzywając 
ich, aoy pieniężnie wsparli braci niemieckich i po-' 
m ogli im pokryć koszta agitacji wyborczej. —  Sto
w arzyszenie „Federation socjalistę revolntionaire 
du centre" na ostatniem zgromadzeniu w Ronbair 
postanowiła wspomódz w drodze subskrypcji robo
tników niemieukich w walce wyborczej przeciwko 
kapitalizm owi Bismarcka połączonemu z k m ita li-  
zmem Ferrego. Tekst uchwały brzmi d osłow nie: 
„Zw ażywszy, że niemiecka demokracja socjalna w 
kształcie, jak i przybrała na swych kongresach i w 
przeciągu piętnastoletniej walki politycznej, dąży 
do tego samego celu, eo francuscy rewolucjoniści 
socjalni, zw ażywszy, że francnzka bnrżoazja przez  
organ swego rządn uzupełniła alians policyjny, ja 
ki ją  zaw sze łączył z bnrżoazją niem iecką, nowym  
aliansem na polu handlowem i speknlacyjnem w A - 
fryee i A zji, z,vazyw szy dalej konieczność odpo
wiedzenia tym klasom wyzyskującym z tej i tam 
tej strony W ogezów pod przewodem Bismarcka i 
Ferrego zatwierdzeniem  porozumienia istn iejącego  
m iędzy proletarjuszam i obu krajów, federation du 
centre robotników na swem posiedzeniu dnia 24go  
października ze w zględt na blizkie wybory w Niem -

Małżeństwo z miłości.
N ow ela  G Y P ’A.

(Ciąg dalszy.)
—  In trygu je  mnie jego niedźwiedzia m o ś ć !
—  A Dyanie to wszystko j e d n o ! P a trz  tylko 

n a  n i ą ! Ona naw et nie myśli słuchać tego co 
my sobie szczebioczemy! P a trz !

W istocie Dyana, z wzrokiem w dal w pa
trzonym, zdaje się jakby  myślą o sto mi1 o d b ie 
gła  od rozmowy.

Stefania w strząsa nią, m ów iąc :
—  Dyanko ! Cóż znow u! Ciągle w chm u

rach  !
Dyana drży, jak  gdyby ze snu  zbudzona i 

odpow iada :
— To p r a w d a ! Coż chcecie, muszę rzeczy

wistość, której nie ma, zastępować marzeniem!
— Aż przyjdzie chwila, kiedy marzenie  z a 

stąp isz  rzeczywistością ! O ! ja  to znam ! i ja  
czasem marzyłam , czekając, aż będę miała co 
lepszego do ro b o ty !

—  Co tam  ty, ty masz posag duży ! J a  to 
co innego, j a  mam tylko trzykroć.

— Co prawda, to prawda, że trzykroć sto 
tysięcy franków całego m ajątku, a przytem  chęć 
kochania  swego przyszłego męża, to me są w ca
le ła tw e warunki do wyjścia za mąż!

• —  N iep raw daż!?  — rzecze Dyana, p rzym y
kając do połowy swe sfinksowe oczy. To też ja  
pewno wcale za mąż nie wyjdę.

—  Zaręczam  ci jednak, że widuję kobiety, 
które  są bardzo szczęśliwe, choeiaż mężów 
swoich nie kochają. Doprawdy. L ub i się zabawy, 
świat, życie, wychodzi się, bvwa się dużo. Ś w ie
tne  toalety, bale.

— Dla mie nic nie zastąpi miłości, o p ie

niądze nie dbam wcale, fantazyj i kaprysów nie 
mam. Jakkolwiek żyję otoczona względnym 
zbytkiem, przyzwyczaiłam się jednak  do wielkiej 
prostoty. Nasza  rodzina je s t  tak liczna, że r o 
dzice moi mogą dać dzieciom zaledwie bardzo 
skromny posag.

—  Biedna D y a n k a !
—  Zresztą  czuję się szczęśliwą... nie mam 

wcale gwałtownej ochoty wyjścia za mąż... j e 
stem potrzebna dla rodziny...

— A jednak , gdybyś pokochała kogo?...
—  Gdybym go pokochała... i gdyby ten  ktoś 

chciał mnie... tobym za niego wyszła.
—  Słuchaj, j a  ci powiem w sekrecie... Wiem 

dobrze że H enryk  de Bruges oświadczy się o cie
bie... Zawróciłaś mu głowę... J e s t  przy
stojny, elegancki, ale cóż, ma zaledwie cztery 
czy pięć kroć sto tysięcy majątku...

—  P an  de Bruges nie podoba mi się — 
rzecze zimno Dyana.

No, widzicie same, że jestem zrezygno
wana grać do końca rolę kopciuszka i nie sk a r 
żę się wcale... Nie troszczcie się więc o mnie i 
n ie  ubolewajcie n a d e m n ą . . będę szczęśliwa 
szczęściem waszem, szczęściem moich najb liż
szych... i to mi wystarczy.

II .
Od dawna też już  zdaje się, jakoby panna  

de Volo porzuciła wszelką myśl o zamążpójściu. 
Odrzuciła kilka bardzo pięknych partyj — jedne j  
po drugiej'— a jej przywiązanie do rodziny w zro
sło jeszcze bardziej. Nie pozbywając się e legan
cji, k tóra  przebija  się zawsze w formie i kroju 
ubran ia  — prawie zakonną okazuje skromność i 
prostotę. P am ię tać  przy tem  należy, że D yana 
de Volo, przez m atkę należy do najsz lache tn ie j
szych z pomiędzy szlachetnie urodzonych rodzin, 
zam ieszkujących przedmieście S a in t  - Germain,

przez ojca zaś do świata... o wiele v ięcej ruch -  
i liwego i żywego. W obu tych sferach otacza 
j Dyanę aureola ogólnegw uznania .
I —  Gzy znacie D yanę de VoIo ?
! Takie pytanie je s t  ciągle na us tach  matek i
! ojców rodzin, tancerzy, młudych panien, ar tys tek  
I i mężatek.
j  W szystk ie m atki ch cia łyb y  ją w idzieć żoną

sw ego syna, lub przyjaciółką1, córki i co najdzi
w niejsza, pomim o swej zadziw iającej p iękności, 
łubiana je s t  w ielce  przez Kobiety. Z apał czy  
brak koKieterji u niej, odbiera im  obawę konku
rencji a skrom ność w zach ow an iu  się  rozbraja  
najm niej n aw et przyjazne babki rodzin.

P an n a  de Volo je s t  aniołem poświęcenia, 
wzorem córek i s ióstr, per łą  gospodyń domu. 
W sta je  o siódmej rano , naw et wtedy, kiedy do 
piątej prowadziła kotyljona i zajmuje się domem. 
Dogląda służby, asystu je  przy budzeniu i w sta
waniu braciszków i siostrzyczek; ubieraniu się 
ich i śn iadaniu  prezyduje, chłopców potem sam a 
oddaje nauczycielowi, a dziewezątka guw ernan t
ce; z term om etrem  w ręce sprawdza i reguluje 
tem pera tu rę  sal nauk . i zabawy, w apartam en
tach rodziców pilnuje porządku, zagląda do bie
lizny a naw et i do kuchni, pisze listy w imieniu 
m atki nieco roztargnionej i mało rozważnej da
my, k tóra  z resz tą  tak  się już przyzwyczaiła do 
podlegania  dyrekcji swej córki, że nie byłaby zu
pełnie w s tanie  sam a sobą powodować.

Zresz tą  pani de Volo nie m ogła  zrobić nic 
lepszego, jak  zdać się we wszystkiem na  Dyanę, 
gdyż sąd ma zdrowy i zdanie wytrawne we 
wszystkiem. Celuje ona w narzuceniu innym  swo
jej woli, tak, iż są przekonani, że to ona wła
śnie poświęca się dla spełnienia ich na jd robnie j
szych życzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ezech, ze względu na stan oblężenia, jak i od roku 
1878  cięży na socjalistach niem ieckich, uchw aliła  
wspom agać tychże socjalistów  na polu wyborów  
przeciw  kapitalistom  niemieckim i ich cesarskiemu  
sojusznikowi. W  tym celu otwiera federacja sub
skrypcją i apeluje do wszyatkich ze szowinizmu  
wyleczonych robotników, nieprzyjaciół swego jedy
nego wroga, pracodawcy. Dodaje w reszcie, że po
moc ofiarowana niemieckim socjalistom  jest tylko  
pierwszym  krokiem do umiędzynarodowienia rewo
lucyjnych dążeń i prądów proletarjatu całego  
św iata .

Nowe prześladowania w Królestwie.
Z W arszaw y piszą do D ziennika  Pozn.  dnia 

3 b. m. Od kilku tygodni stosunki nasze w dzi- 
wnem znajdują się naprężeniu. W ładze rządowe, 
jakby korzystając z apatycznego zachowania się 
ludności w czasie pobytu cara w Polsce, rozpoczę
ły  akcję prześladowania na szeroką skalę.

W  istocie, więcej biernem nie mogło być ża 
dne społeczeństwo, jak było nasze podczas w izyty  
carskiej. —  Czyśmy czemkolwiek zaznaczyli nasze 
bole i troski, czyśm y choć raz poskarżyli się ua 
krzywdę i ucisk, czyśm y w ogóle postaw ili choć 
jeden krok polityczny? W jraw dzie usuwaliśmy się 
starannie od udziału w uroczystościach, wprawdzie 
m ilczeniem  stw ierdziliśm y niesprawiedliwość naszych  
losów , ale też tylko m ilczeniem ! Z resztą, kto wie 
czy nie lepiej się stało, żeśm y poprzestali na poli
tyce m ilczenia i abstynencji. W szakże bowiem je 
dyne odezwanie się polityczne — jakiegoś karje- 
row icza ze szlachty łom żyńskiej — bezczelnie przed 
carem skłam ało, żeśm y się w niewoli nauczyli ję 
zyka rosyjskiego !

Smutne, pognębiające wspomnienie! Rząd za
chow ał je  w pamięci i dziś na każdym kroku przy
pomina nam, że jesteśm y w niewoli. Przedew szyst- 
kiem od chwili wyjazdu cara stanowisko Hurki w 
kraju zdaje się być wzmocnionem — może chw ilo
wo, ale w każdym razie bardzo dla nas dotkliwie. 
Ten sam jenerał Hnrko, który tak niedawno zaj
mował się tylko sprawami militarnemi, obecnie ze- 
środkowywa w swem ręku najdrobniejsze sprawy 
administracyjne, począwszy od cenzury, przez sa
mego Hurkę denerwowanej, a skończywszy na U ni
tach, z nową gw ałtownością uciskanych. Nie ma 
prawie żadnej instytucji publicznej, nie ma żadnego 
objawu, którychby Hurko nie brał pod ścisły  do
zór adm inistiacyjuy. A tm osfera życia naszego staje 
się tak duszną, że w jej ciasnocie można tylko w e
getow ać.

Szczególną gorliw ość rozwiną! rząd w celu o- 
statecznego zabicia unji. Niedawno pisałem wam o 
św ieżo podjętej walce z bractwami religijnem i, o- 
becnie zaś w yszedł ukaz wzbraniający księżom spo
wiadać kugokolwiekbądź osobiście im nieznanego! 
Jedno z takich rozporządzeń wydane przez n a 
czelnika powiatu siedleckiego majora G ołowińskie- 
go do proboszczów katolickich w tymże powiecie, 
wpadło mi w rękę, przytaczam  w ięc je w przekła
dzie ścisłym .

„N ajjaśn iejszy Pan, przychylając się do naj- 
poddańszego wniosku pana m inistra spraw w e
wnętrznych o pożytku z przywrócenia skasowanego  
w roku 1862 rozporządzenia b, komisji rządowej 
spraw wewnętrznych i duchownych, z dnia 28 ma
ja  1860 roku, które wzbraniało duchowieństwu k a 
tolickiem u przyjmować do spowiedzi osoby niezna
jome. z obcych paiafij, dopóki osoby te nie złożą  
św iadectw a zezw alającego od w łaściw ego probo
szcza  i przez to nie stw ierdzą w obec księdza  
spowiadającego, że należą do wyznania rzym sko
katolick iego — w dniu 8 listopada 1875 roku naj
wyżej rozkazać raczył: zakazać dnehowieństwu ka
tolickiem u (łatinskom u) przyjmować do spowiedzi i 
kom unji osoby nieznajome. O takiej woli monarszej 
w czasie właściwym  i sposobem urzędowym ogło
szonej (?), mam honor zakomnnikować waszej św ią
tobliw ości. N aczelnik powiatu major Gołowiń-
»kij“.

Zbytecznem  byłoby w yłuszczać w szystk ie fa ł
sz e , w odezwie tej zaws rte, dość powiedzieć, że 
ow a „wola monarsza" nigdy znaną nie była i do
piero dziś powołują się na nią okólniki naczelników  
powiatowych oraz, że zakaz powyższy jest jednym  
z owoców narad, odbytych przez wysadzoną nie
dawno do spraw unickich komisję. W krótce zape
wne dowiemy się o innych jeszcze tego rodzaju 
owoeach.

I  cóż na to pogwałcenie sakramentu spow ie

dzi, ua ten zamach na prawa duchowieństwa —  
powie „ukaz m onarszy11, sankcjonujący zeszłorocz
ną ugodę z R zym em ? Czyż to nie nowy dowód, że  
w Rosji „najwyższą wolę" może kasować okólnik 
pierwszego lepszegu naczelnika powiatu, że w R o
sji nie ma praw. że prawa zastępuje tu zła lub 
dobra wola czynowników *

N iestety , pośród zwykłych grzeszników, czy- 
nownicy podobno grzeszą najwięcej.

Niedawno opuścił W arszawę „dla grzechów 11 
jenerał Buturlin, obecnie uciekł z niej przed dłu
gami prezes sądu Sinirnow, a dziś znowu krąży  
wieść, że ó #  filar rosyjskiego towarzystw a drama
tycznego w W arszaw ie, Paniutin, którego szumne 
mowy inauguracyjne w czasie zakładania towarzy
stw a tyle narobiły hałasu, „za grzechy" traci do
wództwo wojsjtowe i dostaje translokację z K róle
stwa. A  więc i diejatele, boć do tych należał i 
Sm iinow i Paniutin, nie odzuaczają się czystością  
obyczajów. Już to taka szeroka natura sło 
wiańska...

Awantura redaktorska.
Potersburg, 2. l istopada. Nowa aw an tu ra  we

dle s tarego szablonu rozegriila się znowu w r e 
dakcji tutejszego dziennika brukowego „Petersb . 
L is tka" .  Spotykam y o niej następującą relację w 
dzisiejszem „Nowoje W rem ia .“

„Wczoraj o 3 i pół przybyli do redakcji 
„Petersburskiego L is tka"  czterej nieznajomi, i 
przeszedłszy przez pierwszy pokój, w którym 
siedzieli nad robotą współpracownicy, weszli 
szybko do gabinetu  redak to ra  N. A. Skrobotowa. 
Jeden  z przybyłych, mężczyzna wysokiego w zro
stu, trzymając w ręku potężną pałę, zwrócił się 
do p. Skrobotowa z zapy tan iem :

- -  Wy, re d ak to r?
Otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, n iezna

jomy w mgnieniu oka uderzył Skrobotowa pałką 
po twarzy. Na krzyk p. Skrobotowa nadbiegł 
szwajcar redakcyjny były podoficer Pawkin. Ale 
zaledwie się ukazał, powalony został uderzeniem 
pałki na  sofę i tu wymierzono mu nowe razy. 
Współpracownicy tfadbligti także i ehfi- l i  ująć 
napastn ików , ale uzbrojony w pałkę główny 
sprawca napadu  trzym ał ich  ciągłym młynkiem 
w należytej odległości. Korzystając z zamięsza- 
n ia  p. Skrobotnw próbował uciec przez kantor 
i schować się do antresoli, ale widząc, że je s t  
w dalszym ciągu ścigany, wpadt n a  szczęśliwą 
myśl i przez lufcik dał szczupaka n a  daszek 
przyległego pojazdu, skąd, uczuwszy się bez
piecznym, przy pomocy przechodniów zszedł na 
ziemię.

„Tym czasem  drzwi domu, w którym mieści 
się redakc ja ,  zostały zamknięte i zawołano poli
c j ą  P° przybyciu której wszyscy czterej n iezna
jomi napastn icy  zostali ujęci.

„P rzy  sporządzeniu protokołu w biurze poli- 
cyjnem napas tn icy  wyjawili swe nazwiska. Głó
wnym z n ich  był książę M ichał syn Michała 
Dadeszkiani, towarzyszyli m u : ro tm istrz  baron
Schródder, kap itan  Beburi-Schwilli i chorąży 
Leżaw a".

Powód napadu —odmowa satysfakcji ze s t ro 
ny Skrobotowa za paszkwil wymierzony przeciw 
księciu Dadeszkiani noszący ty tu ł :  „Książę Za-
wadjak".

Że  zawadjak —  złożył dowody. Dodamy dla 
informacji, że „Petersbursk ij  L istok" jes t  dzien
nikiem brukowym, w rzeczach społecznych stoi 
przeważnie w oficynie „Nowego W rem ia" ,  z wy
ją tk iem  kwestji żydowskiej, w której s taw a za 
zwyczaj po stronie żydów.

W edle wersji „Nowosti" napaść odbyła się 
cokolwiek inaczej. Najpierw wszedł do gabinetu  
p. Skrobotowa książę D. sam jeden i wyciął mu 
policzek jako człowiekowi „podłem u". Towarzy
sze weszli później i mieli rozprawić się ze 
wszystkimi współpracownikami także jako z lu
dźmi „p od łym i" ;  jakoż współpracownicy także 
zostali silnie poturbowani. Szczegóły ucieczki p. 
Skrobotowa są też same co i w „Nowoje 
W rem ia".

Szulernie w Paryżu.
Gdy w Tonkinie zwyciężają lub g iną wojska 

francuskie, czy F e rry  godzi się lub wchodzi w 
za ta rg  z Niemcami, czy w Lyonie grozi p rzes i le 

nie robotnicze a w gabinecie budżetowe niedobo
ry... mało to w obecnej chwili obchodzi czystej 
krwi paryżanina. Kwestją dla niego na porządku 
dziennym jest . . .  zamknięcie głośnego klubu, zwa
nego Cercie des arts liberaux.

Znad wziął sie ten piorun z jasnego  nieba?
Oto poprostu policja wytępiła jedno je 

szcze gniazdo gry hazardownej, gry  stanowiącej 
dziś może najdotkliwszą plagę, trapiącą i tak już 
dostatecznie  zdemoralizowaną stolicę.

Każdy wie, jak  wielkie dla paryżan  znacze
nie mają kluby, cercles, jak się tam  mówi. Są 
one wymysłem stosunkowo dosyć świeżym; po
wstały temu la t  pięćdziesiąt (Jockeyclub  założony 
w r. 1833-hn), a wraz z g rą  hazardow ną rozwi
nęły się Da szeroką skalę dopiero przed dwndzie- 
s tu  laty. W Paryżu  istnieje obecnie 68 klubów 
przez rząd zatwierdzonych, w k tórych co wieczór, 
naw et nieraz przez noc całą szalona gra  pochła
nia  olbrzymie sumy.

W liczbie tych koncesjonowanych instytucyj 
znajdują  się największą cieszące się wziętością 
kluby: Cercie agricole, Cercie des Cham ps E ly -  
sees, Grand, cercie ,  Jockeyclub, Cercie de la R u t  
Royale, Sporting-C lub, Cercie artistigue et litte- 
raire  i inne, w których zbiera się mniej lub 
więcej zamknięte wyborowe towarzystwo. Takich 
wielkich klubów znalazłoby się może 15 —  po
zostaje zatem jeszcze 53 legalnych „kół", noszą
cych również ty tu ł  cercles, ale obdarzonych po
ufnie mniej zaszczytną nazw ą tripots  lub claąue •  
dents.  Na zewnątrz nie różnią się takowe niczem 
od wyżej wymienionych...

Każdy z takich  klubów dostarcza swoim 
członkom komfortu, na jakiby się tylko miljoner 
mógł zdobyć, urządzenie hotelowe pierwszorzę
dne, powozy, konie, usługę najwytworniejszą, 
s tół wykwintny, wieczorki deklamacyjno-muzy- 
czne, w których biorą udział lżejsze śpiewaczki 
d i p rim o  cartello, wystawy, loterje fantowe, roz
kosze artystycznej i towarzyskiej natury , któremi 
nie pogardzają najpoważniejsi naw et mężowie 
s tanu  i wszelkiego rodzaju znakomitości— słowem, 
wszystko o czem światowiec zamarzyć może. A  
wpisowe w żadnym klubie nie przewyższa cyfry 
trzystu do pięciuset franków. Największą roczną 
wkładkę 500 fr.mk., płacą arystokratyczni czfor- 
kowie Jockeyclubu.  Wszędzie koszta u trzym ania  
wytwornego zakładu pokrywa... g ra  hazardow a.

Istnieje jeszcze, trzeci rodzaj już  nieulegali-  
zowanyeh domów gry. Do nich należą kluby 
niekoncesjonowane przez rząd, zamknięte tow a
rzystwa, gdzie co wieczór kilkadziesiąt osób za
siada do zielonego stołu, domy rozsyłające per- 
jodycznie zaproszenia na partyjkę rulety. A t a 
kich jaskiń zbójeckich w Paryżu pełno, w każdej 
części miasta, na  każdej ulicy, wśród w sz js tk ich  
kias tamtejszej ludności; liczba ich to formalna 
legja, chociaż bynajmniej nie „honorowa".

Od czasu do czasu policja, wpadłszy n a  trop 
takiego zakładu, zrobi awanturę , poaresztuje  
przedsiębiorców i gości, ale naza ju trz  już nowy 
spekulan t otwiera na  tc miejsce nowy „ in teres" .  
Nie ma zdaje się środka dla wytępienia szk a ra 
dnej plagi. Gracze zbierają  się pod wszelkiemi 
pozorami — raz na jakieś domniemane posie
dzenie spirytystyczne, to znowu na  jakąś rze
komą sesję naukową, to gdzieindziej pod pozo
rem niewinnego towarzyskiego zebrania, a g ra  
wszędzie je s t  ostatecznym lub jedynym celem 
takich zgromadzeń.

W  sprawy wielkich klubów wdaje się policja 
tylko wtedy, gdy gra  przybierze zbyt potworne 
rozmiary lub gdy wykryte zostanie oszustwo.

Wtedy następuje  bądź publiczny skandal, 
bądź zamknięcie in s ty tuc ji ,  jak  to w łaśnie  
świeżo stało się przy nagłem  i mespodziewanem  
rozwiązaniu tak popularnego w Paryżu Cercie des 
arts liberaux.

K R O N I K A .
W  kośoiele 0 0 . Dominikanów odbyło się w czo

raj o godzinie 10 zrana żałobne nabożeństwo za  
duszę śp. Henryka Schmidta i odsłonięcie pomnika 
zm arłego historyka dłuta p. T. B łotnickiego. K o
śció ł był pizepełniony, bo rada szkolna pozw oliła  
uwolnić na ten czas szkoły m iejskie, a pojawiło  
się także dość reprezentantów obywatelstwa, człon
ków rady m iejskiej i szkolnej tudzież wielu innych 
w ielbicieli nanki i niezłom nego charakteru niebo
szczyka.
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Po nabożeństwie źaK-bnem odbyło się w bo
cznej kaplicy św. Jacka odsłonięcie pomnika, k tó
ry tu wmurowany zosta ł w ścianę. Pomnik wyko
nany z alabastru i marmuru wśród obramowań re
nesansowych przedstawia w płaskorzeźbie z bronzu 
oblicze zm arłego, wykończone bardzo pięknie i przy
pominające doskonale rysy naszego historyka. U gó
ry na pomniku jaśnieje napis „1818 —  H enry
kowi Schmitcowi t  1 8 8 3 “, u dołu dedykacja: „Za- 
słnżonemn historykowi, niezłomnemu patriocie.'—  ro
dacy “.

Po odsłonięciu pomnika przemówił członek ra
dy szkolnej ks. kanonik Lew icki kilka słów  serde
cznych a pełnych nam aszczenia i na tem skończyła  
się  ta uroczystość zam knięta odśpiewaniem powa
żnej „Salve Regina".

Towarzystwo wzajemnej pomooy nauczycieli i 
nauczycielek m iejskich szkół lwowskich odbyło w al
ne zgrom adzenie dnia 4 października b. r., celem  
wysłuchania sprawozdania z całorocznej czynności 
rady zawiadowczej. W ciąga roku rozdano 170  
złr. zapomóg nauczycielom i nauczycielkom i 
zakupiono 1 nowy los Cisański, tak, że fundusz 
żelazny Towarzystwa wynosi już około 1100 zł. 
Zaiządzono odprawienia żałobnego nabożeństwa w 
kościele 0 0 .  Dominikanów za zmarłych członków To
w arzystw a, urządzono na dochód Towarzystwa sz e 
reg  odczytów i wieczorek muzykalny na cześć 
Konarskiego. W tym roku zasiliła  Towarzystwo  
Reprezentacja m iasta Lwowa jednorazowym dat
kiem 30  złr. N a walnem zgromadzeniu rozbierano 
także kwestję biernego prawa wyboru nauczycieli e ta 
towych przy lwowskich szkołach miejskich i porozu
miewano się co do wniesienia stosownej petycji. AVy- 
brano w reszcie radę zawiadowczą na r. przyszły, a mia
nowicie przewodniczącym p. K ościuka, zastępczynią  
p. Karolinę Błachut, skarbnikiem p. Skrzyńskiego. 
D o rady zawiadowczej 4 radców: pp. P arasiew icza. 
G ałeckiego, Opałka i Wandę Zygdałowiczówuę i 3 
zast.: pp. Starzeckiego, Harapla i p.  Bąkowską. Do 
komisji kontrolującej: pp. Czapelskiego, Stupnic-
biego i p. Julję Abgarowiczównę. W idać z tego, 
że Towarzystwo to ma w szelkie warunki rozwoju, 
i  je st  w swoim rodzaju jedynem, które tak w zn io 
słe  na oku ma cele, jak rozdawanie potrzebującym  
członkom zapomóg.

Uroczyste otwarcie nowego lokalu „Koła L ite 
rackiego" w gmachu Towarzystwa kredytowego 
ziem skiego odbędzie się dzisiaj wieczorem o godzi
nie 8 -ej.

W  rynku bardzo pięknie prezentować się bę
dzie kamienica odnowiona pp. Hubnera i Haukego, 
nad której ozdobieniem inalarskiem pracuje p. D o
lińsk i. Jak  malowidło to przedstawiać się będzie 
•w całości, dziś trudno ocenić, bo z pod zaszalowań  
odsłania się dopiero jedna strona domu ozdobio
na wcale ładną figurą kobiecą, przedstawiającą  
„handel".

O dalszej marszrucie pp. Naum owicza i P ło-  
azczańskiego, dowiadujemy się z korespondencji p. 
Płoszczańskiego, przytoczonej w W a rh . Dnicwniku. 
P . PłoszczańsKij mówi, że po niedługim pobycie w 
północnej stolicy, w której doznał jak najserdecz
niejszego przyjęcia od dawnych znajomych i serd e
cznych przyjaciół, zam ierzał być w K ronstadzie —  
by się pomodlić na grobie Michała K aczkowskiego, 
który zostaw ił po sobie wdzięczną pamięć w G ali
cji, i postarać się o skromny pomnik na jego  mo
g ile . Z Petersburga uda się p. P łoszczańskij na 
Kijów do Odesy, w interesach „handlowych", a O. 
Naum owiez zam ierza jeszcze  być w Rydze, w W il
nie, odwiedzić syna swego na L itw ie, pomodlić się 
na grobie swego m łodszego syna W łodzim ierza w 
pow. chełmskim, zabawić n rodaków w Chełmie i 
jeg o  okolicach, odw iedzić córkę swą w H rubieszo
wie i tam oddać się znoVH nanczaniu, następnie 
uda się do W arszawy, i ztamtąd do Lwowa. P o
dróż, jak widać z powyższej m arszruty, będzie u- 
rozmaicona i ponczająca.

f  Fundusz wdowio-sierooiński księży ruskich. O trzy
maliśmy pismo następujące: „W  K u r je r  ze Lisow
skim  nr. 306 z dnia 3go listopada b. r. tw ierdzi 
autor artykułu: „Fundusz wdów i sierót księżych"  
między innemi szczegółam i, jakoby ja  na zgrom a
dzeniu delegatów  funduszu wdów i sierot po k się
żach gr. kat. archidyecezji Lwowskiej, które odby
wało się 28. i 29. października b. r., zrobił z kwe- 
stji finansowej kw estję czysto-polityczną i na roz
ważne (!) i na cyfrach (?) oparte przemówienie ks. 
Siczyńskiego, który polecał tow. krakowskie, od
powiedział, że Rnsini w tem tow arzystw ie aseku
rować nie mogą, gdyż jest ono nawskróś polskiem.

Otóż to przedstawienie rzeczy jest co do mo

jej osoby mylne. N ie wspominałem ani jednem s ło 
wem o towarzystw ie krakowskiem już z tej prostej 
przyczyny, że na owem zgromadzeniu nie było mo
wy, w k  t ó r e iu tow arzystw ie mają Rusini aseku
rować, a debatowano tylko, czy zgrom adzenie laa 
przystąpić do rozprawy n»d kwestją, czy ją  odro
czyć. J a  należałem  do tycb, którzy z stanowiska  
czysto-finansowego fnndnszu wdów i sierot, żądali 
bezzw łocznego załatw ienia  tej kw estji. K s. prof. 
K ostecki“.

Mianowania. Sąd krajowy w yższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego, Stanisław a Cza- 
churskiego, bezpłatnym anskultantem dla sw ego o- 
kręgu.

Rada szkolna krajowa zam ianowała Michała 
Chrupowicza, rzeczywistym  nauczycielem  w Soso- 
lówce, a B azylego Tymofijczuka w Kniaźdworze.

Ministerjum zezw oliło na przeniesienie substy- 
tnta prokuratorji państwa, Henryka Hayderera, z 
PrzGmyśla do Lwowa i mianowało na jego m iej
sce adjunkta sądowego we Lwowie, W ładysława  
Seredowskiego.

Profesor gim nazjalny, Roman Vim peller, z o 
sta ł mianowany inspektorem szkół tarnowskiego o- 
kręgu szkolnego.

Dekoracja. Radca rachunkowy przy krajowej 
dyrekcji skarbowej, Machnicki, z powodu 50-letn iej 
pożytecznej służby, otrzymał złoty  krzyż zasługi 
z koroną.

Z  życia towarzyskiego. Jntro w sobotę o godzi
nie 7 wieczorem odbędzie się w kościele św. Anny 
ślub p. Józefa Gozdawy Tyszkowskiego, urzędnika 
telegrafów  z panną Karoliną Matyldą Julją Spal- 
ke, córką starszego inżyniera drogi żelaznej K aro
la Ludwika.

Na grobie Mieczysława Woronieckiego. Z w ycza
jem, ustalonym od lat kilkunastu ua W ęgrzech w 
Bndapeszcie, młodzież akademicka, cechy i tłnmy 
publiczności udają się w wilję dnia zadusznego na 
główny cm entarz w pochodzie żałobnym, aby tam  
złożyć hołd na grobach swoich męczenników i bo
haterów, lycerzy  ducha i czynu. Pomiędzy tem i 
ezczonem i postaciam i: Foryuiaka, Horvatha, D eaka, 
B&U.hyaniego, K isfaludy’ego, Aranya, Vor8s-Mar- 
ty ego i patrjotów, co życiem przypłaeili m iłość dla 
ojczyzny, zuajdnje się także i nasz W oroniecki 
M ieczysław.

W tym roku pochód był je sz c z e  liczniejszym  
niż zwykle, a na przepełnionym i oświetlonym nie- 
zliczonemi św iatłam i cmentarzu, odbywało się to 
składanie hołdu, podnoszące narodowego ducha. 
U grobu W oroniockiego po odśpiewaniu polskiego  
liymnu, przem ówił N egyesy W ładysław , słuchacz 
filozofii.

Przygoda z ciastkami. ( Opoieieść z sensem mo
ralnym). Na gliniańskiej hen u licy , gdzie się c ią 
gnie domów wieniec, obok młodej krasawicy wolnym  
krokiem szedł m łodzieniec. Ona pakiet w ręku 
trzym a, pakiet ciastek  od M ullera; on jej ezule 
rączkę ima i błagalnie w twarz spoziera. B łaga, 
prosi, trud daremny! ogniem płoną jej źrenice, 
tw arz rumieniec krasi ciemny, żróżowiało całe lice ; 
słówek potok niewstrzym any z szumem płynie z ust 
korali, jak huragan rozhnkany wciąż na głowę run 
się w ali: „Tak więc zdrajco? tak więc brzydki?
za mą miłość i zapały ty z mem Sercem robisz 
zbytki i nie jesteś  mi już sta ły ?  Inna już w twych  
myślach gośc i?  innej rzneasz serca bombę? a za 
m iłość i czułości mnie zam yślasz puścić w trąbę?  
Dobrze, lecz to pomnij sobie, żem szalona gdyby 
W iera, że się zem szczę wnet na tobie!..." etcetera, 
etcetera. C iągle sznmi słów  kaskada, ale młodzian 
tylko słucha —  w reszcie kilka słów zagada, chcąc 
dzielnego udać zu ch a; ledwie jednak nstek wrota 
zadzwoniły półsłówkam i, ze zręcznością dziewczę  
kota, w twarz rzuciło mu ciastam i. Tem kapelusz 
przestraszony na bruk nciekł z jego głowy, a m ło
dzieniec przerażony, znów pakietem raz w ziął 
nowy....

W  frańciszkańskiej hen ulicy, gdzie się c ią 
gnie domów w ieniec, obok młodej krasawicy idzie 
dalej ów m łodzieniec. Idą teraz bez pakietu —  on 
zm ieszany, drżący, blady, bo na czole ślad sorbetu, 
a na brodzie kremn ś la d y ; i skruszony jak c ia 
steczka już przeprosin szepcze słówka, że aż płoni 
się dzieweczka, że aż plonie cała głów ka. W re
szcie rączkę mu podała, w przebaczenia znak i 
zgody, w końcu chustką rączka mała starła krem  
ów z jego brody...

C zyteln iczk i! ta  afera niech przestrogą dla 
W as będzie, że i m iłość wierna szczera musi c ia st
ka mieć na w zględzie; więc gdyby tak błaganiam i

Wam się kiedy nie ndało, kupeie pakiet z c ia ste cz
kami —  tylko śm iało, śraielo, śm iało!

Nawet kwiaty kłamią. D otychczas jeże li n ie
śm iałość zam ykała kochankowi nsta, przem awiał do 
swojej bogdanki za pomocą kwiatów. Róże, lilje, 
gw oździki itd ., str.nowiły, stosownie do swej bar
wy, cały  odrębny słownik dla zakochanych, którym  
porozumiewano się do woli pod okiem troskliwej 
matki lub ciotki. Obecnie ten sposób porozum iewa
nia się, stracił już wszelką wartość, gdyż skonsta- 

i towano, że ogrodnicy, żeby odpowiedzieć każdemu 
j wymaganiu, swoje kwiaty farbują. Gorąca m iłość 
J czerwonej róży — kłamie, gdyż złożyły się na nią 
! ałnn, eozyna i safranina; poezja pięknej róży her- 
\ baciane., powstała z kwasu pikrynowego, a pnrpn- 
| rowa barwa gwoździków, którą osznknją młode ser- 
( duszka, jest tylko kombinacją safraniny z kurku- 
| mą: Tak więc piękne panie w ystrzegajcie się, bo i 
: kwiaty kłamią.

Romansowy szewc. Jan Bnchaiuuk uwiódł w 
! Czerniowcacli 16-letnią Szajndle Beckerman i u- J  ciekł z nią do Jass. Po kilku tygodniach ojciec
■ Szajndli odszukał ją i odwiózł do Ozerniowiec a 
j po powroeie Buchaniuka w ytoczył mu proces o 
i gw ałt publiczny przez uwiedzenie (§. 96 k. k.)
■ Onegdaj odbyła się w tej sprawie rozprawa przed 

zwyczajnym trybunałem, który skazał Buchaninka 
na 5-cio  m iesięczne w ięzienie.

Miłość... i lodownia. Korespoudent K u r  je ra  war- 
j sławskiego  z Chełma pisze co następuje: „Cicha
; jednostajność życia naszego powiatowego m iasteez- 
' ka. poruszoną zosta ła  w tym czasie, niezwykle z a 

bawnym epizodem. Pew ien dobrze już jodtatu sia ly  
jegom ość rozgorzał namiętną m iłością ku nadobnej... 
bufetowej. W yznaczono schadzkę. „Gdy księżyc 
zaszed ł i psy się uśpiły" ua miejsce schadzki przy
był „Filon m iły“. O czekiwała go już czuła F ilis... 
Słodkie rendez-vouz  chciano przydłnżyć, aby n acie
szyć się wzajem nie. A le gdzie? F ilis m iała w kie
szeni kluez od lodowni... m iejsce spokojne i pewne. 
Udano się tam bez namysłu. W szakże pomimo z a 
pału, słodka F ilis ucznia chłód zewnętrzny.

— Droga moja, ty się przeziębisz... je steś  tak  
lekko nbraua.

-— W iec poczekaj, mój miły, pobiegnę po chu- 
j stkę... Pobiegła. N aw et minuty oczekiwania na bo- 
j gdankę wydają się wiekami, cóż dopiero gdy trze- 
j ba ezekac dłużej. Czas ubiegu, a F ilis  nie wraca...
| Może zwiodła, niedobra?! Filon zbliża się do drzwi...
| zam k n ięte! Rozpacz, przestrach (Filon żonaty), za

wód, a przedew szystkiem  zimno przenikające do 
szpiku. Potworna F ilis przetrzym ała kechanka w 
lodowni do rana i gdy już dobrze się rozwidniło, 
zgrom adziw szy kilkunastu małych żydków, wobec 
nich, przy akompaniamencie śmiechu i wrzaszu w y
zw oliła  Filona, W ytrw ały kochanek tylko prze- 

! m arzł, ale się nie przeziębił. W  każdym razie za- 
] pał ostudził znakom icie"!

Jednego weterana mniej znów. śp . Franciszek  
I Czapliński, niegdyś oficer byłych wojsk polskich, przez 

la t kilkanaście służył w A lgierji i innych kolon- 
jach francuskich. Zaskoczony w służbie wojną fran- 
cuzko-niemiecką, był internowany w jednej z for
tec, z wielu towarzyszam i broni i smutnej 3wej 
doli. W ypuszczony na wolność na skutek zaniesio
nej prośby uzyskawszy ułaskawienie, powrócił do 
kraju.

I Nie bez trudu i starań dłngicli pomieszczony 
i jako dyjetarjusz w jednej z warszawskich instytu- 

eyj la t kilka jeszcze użytecznie pracował, dosłu
żyw szy się kilkuset rubli pensji etatowej. Parę 
m iesięcy temu, zapadłszy na zdrowiu odwieziony do 
szpitala D . Jezus, mimo starań i opieki m iejsco- 

; wej zakończył życie w wieku lat 73.
, Biała 5. listopada. Bankiet w czorajszy, urzą- 
' dzony przez miasto B ia ła  dla m arszałka, wypadł 
1 św ietnie. Udział w zięło około stu celniejszych oby- 
I w ateli oraz reprezentacja gminy B ielska wraz z 
i naczelnikam i władz rządowych. D zisiaj zw iedza  
| m arszałek liczue fabryki w Białej i przyjmował 
j deputację Polaków bialskich. Jutro we czwartek  
| zw iedz: m arszałek w ażniejsze fabryki B ielska a 
i popołudnin odjeżdża do pana Klnckiego w Kozach.

Samobójstwo. „Kijewlanin" w ostatnim  nume- 
rse donosi, iż  w dniu 30 z. m. (n. st.), do eerkwi 
św. Trójcy przy nlicy Bolszoj W ssilkowskoj, w szedł 
jakiś człowiek, który wysłuchawszy liturgji, i po
prosiwszy duchownego, aby odsłużył nabożeństwo  
do św. Pantalem ona, wystrzałem  z dubeltówki po
zbaw ił się żyeia w tejże cerkwi. Cerkiew natych
m iast zam knięto P rzy samobójcy, który jak  się 
okazało, był służącym z 5 bataljonu saperów, i  n a -
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ryw al się Andrzej Bac, znaleziono kilka notatek, 
napisanych ołówkiem i niezbyt ortograficznie.

W  jednej z notatek oznajmia, iż  oddawna po
stanow ił odebrać sobie życie; w niej jako powód 
samobójstwa, podaje m iłość; na innej oskarża pana 
sw ego o z łe  obchodzenie się z nim, i t. p.

W edłng w szelkiego prawdopodobieństwa, Bac 
znajdował się w nienormalnym stanie umysłowym.

Jak  wiadomo, podług piaw a kanonicznego, cer
k iew  splamiona przelewem krwi, musi być zam 
knięta. aż do nowego poświęcenia.

Lubiana 5. listopada. A jent handlowy Herman 
A chtschin, który miał się wczoraj tłum aczyć z do
konanego sfałszowania weksli na niekorzyść „Ż i- 
vno8teuska B anka11 w Pradze, odbrał sobie życie tuż 
przed przesłuchaniem go.

Stowarzyszenie wierzycieli w W iedu iu , ogłasza  
niew ypłacalność Henryka K o e i b l a  w Notvym- 
Sączu.

W  Krakowie zaszły  burdy uliczne wyprawione 
w ieczorem  z soboty na niedzielę przez grono w y
rostków powracających z cm entarza. Jak donosi 
Nowa Reform a , skierowane byty one widbcznie nie 
przeciw  samym tylko izraelitom , gdyż wybito także 
okna w m ieszkaniach chrześcian. Policji udało się 
ująć jnż kilku z tych awantnrników wraz z do
wódcą ich, niejakim Parpanem, znanym w lóezęgą, 
którego władza próbowała dawniej już odstawić do 
Szw ajcarii, zkąd ojciec jego pochodził, ale ptaszka  
takiego przyjąć tam nie chciano.

f  Adolf C za sz , emerytowany naczelnik w ydzia
łu rachunkowego m agistratu krakowskiego, zakoń
czył życie licząc la t 70. Zmarły odznaczał się w iel
ką prawością charakteru, łagodnością i uprzejmo
ścią  dla stron i podwładnych.

L. Józef Cramalini, ceniony swego czasu teno- 
rzysta w Niem czech zmarł licząc 79 lat.

Kubań. W  radzie miejskiej w W ieduiu zdarzył 
się następnjący skandalik: Pew ien  praktykant ma
g istratu  starał się nsilnie o przeniesienie do inne
go departamentu, a kiedy mu odmówiono, rozgło
sił, że jeden z członków rady miejskiej w ziął od 
niego 500 złr. za wyrobienie m iejsca praktykanta. 
"Radny, przeciw któremu ten zarznt skierowano t łu 
m aczy się, że rzeczyw iście w ystarał się owemu 
m łodzieńcowi o posadę ale tylko na prośbę tapice
ra, który od wieln lat u niego pracuje, zaprzecza  
jednak stanowczo, żeby przyjął jakąkolwiek graty
fikację. Jest w ięc m ożliwość, że tapicer w istocie 
w zią ł owych 500 złr. i schował je dla siebie. Cała 
sprawa oddaną została do sądu.

Alfonsa Daudet wym ieniły niektóre pisma fran
cu sk ie jako kandydata do alcademji. W iadomość nie 
m iała żadnej podstawy i głośny antor „N ababa“ 
prostuje ją w krótkim liście  wystosowanym do F i
gara-. „Nie występowałem  nigdy jako kandydat do 
akademji, pisze on, nie stawiano mojej kandydatn- 
ry, nigdy kandydatem nie będę.

Wyzwanie. D r. Schwenninger, przyboczny l e 
karz k«. Bism arcka i mianowany niedawno przez 
protekcję nadzwyczajnym profesorem medycyny przy 
uniw ersytecie berlińskim , złożył w izytę starszemu  
koledze, profesorowi D ubois-R ej mond i oddał przy 
tera dwa wizytowe bilety. Dubois-Eeym ond odesłał 
te  bilety pocztą dr. Schweuningerowi, który tem  
■obrażony p osła ł swego sekundanta i zażądał sa- 
ły stak cji od p. Dubois-Reymond. Takowy odmówił 
wszakże satysfakcji oświadczając, że będąc w po
deszłym  wieku pojedynkować się nie m yśli. Odmó
w i! nadto dania jakiejbądź satysfakcji dr. Scliwen- 
ningerowi za wyrządzoną obrazę.

Sprawiedliwość w Birmie. W w ięzieniu  w Man- 
dalay, w którym znajdowało się około 300 więźni, 
m ężczyzn i kobiet —  wykryto spisek skierowany  
do uwolnienia ich. Z  nakazu królewskiego żo łn ie
rze podpalili w ięzienie, a następnie otoczyw szy je , 
dali więźniom do wyboru, albo ginąć w płomieniach, 
albo dostać się na podwórze, gdzie ich bez m iło
sierdzia mordowano. W ten sposób ani jeden nie 
uszedł śm ierci. Na uczczenie tego „w ojennego11 
dzieła urządził król na w ieczór wielką uroczy
stość.

Alarm w cyrku. Podczas przedstawienia w cyr- 
kn Suhra w Gracn zajęła się na chwilę kurtyna, 
mimo jednak, że płomień w tej chwili przytłum io
no, zaalarm owana publiczność zaczęła  tłumnie c i
snąć się kn drzwiom. Przytom ny kapelm istrz w tej 
chw ili kazał zaintonować w esołego w a lca , publicz
ność się uspokoiła i  przedstaw ienie doprowadzono 
do końca.

Okropna zbrodnia. Policja angielska wykryła, w 
różnych dzielnicach m. Londynu kawałki ciała ludz
k iego, poenwijane w papier. Z estaw ien ie okazało,

że kawałki te pochodzą z jednego trupa, prawdo
podobnie kobiety między 25 a 40 rokiem. D otych
czas jeduak nie zdołano wykryć ani otiary ani 
sprawcy.

Członek parlamentu angielskiego... złodziejem —
nazywa się on Jerzy  Hampdon W alley. zosta ł n ie
dawno aresztowany i onegdaj skazany przez sąd 
na 9 m iesięcy ciężkich robót.

J est nim młody, 30to letn i gentlem an, który 
wspólnie z l9 to  letnim młodzianem Tomaszem H er
bertem , okradł w łaściciela  dom n, w którym m ie
szkał.

Franoiszek Doucha, zasłużony ezeski literat, 
zm arł 3 bin. Doncha urodził się w roku 1310. Po 
skończeniu nauk teologicznych, był przez jak iś czas 
profesorem gimnazjalnym następnie wyświęcony  
na księdza porzucił profesurę i oddał się w zupeł
ności literaturze. Doucha szczególn ie dobrze za s łu 
żył się Czechom wybornymi przekładami Szekspira, 
W iktora Hugo i D antego. Podnieść także należy  
liczne jego dzieła dla m łodzieży, których rok ro
cznie po kilka tomów wydawał.

Raport policyjny. Skradziono: p. Janowi G. z 
otwartego pokojn p. 1. 5 pl. Benedyktynek palto 
ciemne, popielate, z flanelową ciemną podszewką, 
znaczone f irm ą  tutejszego krawca p. Soleckiego z 
kartą prenumeracyjną na czasopismo „S zk o ła11 z cy
garniczką wiśniową i z irchowymi rękaw iczkam i; —  
Tanbie Eosenblnm p. 1. 39 ul. słoneczna —  z ku
fra, koc kolorowy w kwiaty, obrus, 6 serw etek ko
lom  piaskowego z czerwonerai brzegami, 6 ręczn i
ków i 4 chusteczki białe znacz. T. R.; p. E lia 
szowi Bobeczko z Bobrki za Zieloną rogatką z wo
zu 5 par nowych batów kroju w ęgierskiego z czer- 
woniawej skóry i parę zwykłych nowych butów: p. 
Aleksandrowi W . z zam kniętego pomieszkania p. I.
6 ul. Zimorowicza zloty zegarek pojedynczo kryty, 
ze złotą środkową kapslą, cylinder, bez wskazówki 
minutowej, fabryki genew skiej, wewnątrz z zaryso- 
wanent nazw isk iem ; W asylew ski, srebrny tasiem 
kowy lańcnszek z końską głową i z pieczątką, 
srebrny zegarek, cylinder nie kryty, z łańcuszkiem  
z w łosienia plecionego w baryłki i obrączki, tyto- 
nierkę ze stalowem okuciem i cwikier niebieski z 
jedncin zbiteni szkiełkiem . —  Z gubiono: E liasz
W allach 250 złr. w 50eio reńskowych notach we 
wagonie 3 ci ej klasy 2. b. m. w drodze z Krasnego  
do Lwowa —  p. W ilhelm W. dwa zeszyty  rachun
ków administracyjnych —  p. Izak Brick gramatykę 
łacińską w której się znajdował banknot na 10 zł. 
—  p. Leon W iser swą książeczkę kasy oszczędno- j  
ści pocztowej na 2 zl. 50 e t . — Znaleziono: Czar
ny damski kołnierz na nlicy Łyczakowskiej, para
sol czarny, bawełniany, zarękawek szopowy i chu
steczkę białą z czerwonym szlakiem  w rynku na 
placu targu.

teatr, literata i sztuka.
Matejki „Zamoyski pod B yczyn ą11 w pięknem  

odbicin fotograficznem pojawił się na w ystawie 
u pp. Seyfartha i D ydyńskiego.

„Damy i huzary“ Fredry, przygotowywane są 
obecnie w wiedeńskim „C arlteatrze11. Wyborna 
komedja obsadzoną będzie przez sity p ierw szorzę
d n e, jako to MLtterwurzera, Schweighofera i Te- 
w elego.

Munkńosego olbrzymi obraz „U krzyżowanie11, 
wystawiony będzie 11 b. m. w K iinstlerhansie.

Teatr Nouveaute przedstaw ił w tych dniach c z a 
rodziejską operetkę p. t. „Le chateau de Tire-L a- 
r ig o t11 z muzyką Gastona Serpette, która dla hit 
moru szalonego tekstu (C. Bluina i R. Tochć) bar
dzo się podobała.

Krystyna Nilsson po npadku swoim przy w yła
żeniu z powozn w Londynie przyszła zupełnie do 
siebie i dała znać swemu irapressairowi, że wkrót
ce już wystąpi na scenie.

Mierzwiński rozpocznie szereg gościnnych w y 
stępów w Niem czech dnia 15 grudnia w berlińskim  
teatrze nadwornym jako Arnold w „T ellu11.

Humorystyka.
W  wagonie.
Pewien żartowniś, libertyn, podróżuje w „cou- 

p e“, w tow arzystw ie nieznanej sobie młodej da
my, bardzo ładnej. Z chwilą odejścia pociągu, po

dróżny zagłęb ił się w czytanie dziennika. N agle  
zrywa się, ściska namiętnie damę, siada i znów  
czyta dziennik. W szystko to błyskaw icznie. D am a  
oburzona, urywanym głosem  powiada:

— Panie!... co... n iegodnie!...
Podróżny podnosi wzrok, spogląda ze zdum ie

niem na towarzyszkę podróży, następnie wychyla  
głow ę przez okno wagonn, dłuższą chwilę patrzy, 
w kierunku odwrotnym biegowi pociąga, znów sia 
da i tonem słodkiego żalu powiada

— A c h ; najgoręciej panią przepraszam, omy
liłem  się, zdawało mi się, żeśm y byli wjechali 
w tunel.

Przytomna odpowiedź.
Pewien Francuz znajdował się na proszonym  

obiedzie u Niem ca —  arystokraty (było to jeszeze  
przed wojną francnsko-niemiecką).

P rzy obiedzie Francuz przez nieuwagę w yiał 
szklankę czerwonego wina na obrns.

—  Czy to u panów w Paryżu jest taki zw y
czaj ? —  zapytał gospodarz.

— O nie! lecz jeś li n iestety coś podobnego 
u nas się zdarzy, to gospodarz nie zwraca na te  
najm niejszej nwagi.

Dobre wytłumaczenie! Panna widząc szyld m a
gazynu mód pisany po francusku, pytał się tow arzy
szącego jej młodziana.

—  Mój panie co to znaczy „robes — m odes“.
— Zapytany z pewną miną odpowiada... tu 

r o b i ą  m ody!

Telegramy . Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń 6 listopada. Zawikłany w sprawę ku- 

ban iarską  członek rady miejskiej S t r u s c h k a  
złożył mandat.

Praga 6 listopada. Hr. E dw ard  S t a d i o n  zo
s ta ł  tknięty apopleksją na  polowaniu. Zwłoki je
go przewieziono na  zamek Sla tina  pod C hrudi- 
mem.

Budapeszt U listopada. Nemset donosi, że p. 
Dunajewski w piśmie wystosowanern do Szapa- 
1-y’ego (miniirtra skarbu na W ęg rzec t)  już  d a 
wniej poruszył kwestję uregulowania waluty. 
S z ip a ry  nie odpowiadał, ponieważ rząd nie uwa
ża tej sprawy za dojrzałą do dyskusji.

Delegacja ukończy prawdopodobnie swe p ra 
ce na początku przyszłego tygodnia.

Berlin b. listopada. Demokraci socjalni po- 
| stanowili nie brać udziału w śeiślejszem głoso

waniu na. posłów do par lam entu  w Berlinie.

Wiadomości polityczne.
Wiedeil 6. listopada. M inister Dunajewski, 

powołany przez cesarza, odjechał do B u d a 
pesztu.

Pociągi kurjerskie W iedeń-Podwołoczyska bę
dą kursować i przez zimę.

J e s t  bardzo możliwem, że rad a  państw a b ę 
dzie około 15 hm. zwołana

Wiedeń 5 listopada. Dziś odbywa się w ła 
śnie zgromadzenie pięcioreńskowych V-tej dziel
nicy, na którem  przygotowują dem onstrację  p rze 
ciw zjednoczonej lewicy. Znakomity adwokat dr. 
Edm und  Singer zapowiedział wykład „o fałszy
wym i prawdziwym liberalizmie". W obec tego, 
że s tronnictwo niemiecko-ludowe rozpoczęło ag i
tacje wyoorcze w każdej dzielnicy, i przygoto
wuje się już  teraz do walk wyborczych na rok 
1885, okazują organa  lewicy zaniepokojenie.

Budapeszt 6 listopada. Na posiedzeniu a k ad e 
mji węgierskiej umiejętności z powodu śm ierc i 
L onyaya odczytano w końcu lis t Smolki do w i
ceprezydenta  Paulera ,  który brzmi jak  n a s tę 
puje:

„Z głębokim żalem i szczerym smutkiem do
wiedziałem się o śmierci prezydenta  Akademji. 
J e s te m  przekonany, że działam w myśl w szyst
k ich  członków delegacji, jeżeli nie zwlekając an i  
chwili, wyrażę szczere i serdeczne współubolewa- 
nie  delegacji nad tą wielką s tra tą ,  ja k ą  poniosły 
całe Węgry, a zwłaszcza Akademja węgierska u- 
miejętności przez śmierć tak  znakomitego męża. 
Czujemy tę stra tę  równie boleśnie jak  czują lu 
dy, które reprezentujemy, wszystko co radośnie  
lub boleśnie dotyka związany tak  ściśle % n am i 
szlachetny naród  węgierski".



6 KURJER LWOWSKI.

L is t  te n  wywołał n ad e r  głębokie i korzystne 
Wrażenie.

Budapeszt, 5. l istopada. W  wojskowej komisji 
delegacji  węgierskiej, w toku rozpraw y szczegó
łowej, daw ał wczoraj m inister wojny w yjaśnie
nia  co do reorganizacji kawalerji . U spraw iedli
w ia ł  polepszenie pozycji lekarzy wojskowych. 
N ajlepszym  sposobem zaradzenia  zdrowotnym 
stosunkom  armji byłoby założenie wojskowej a- 
kadem ji lekarskiej, ale na wspólnej naradzie  
m inis terja lne j gab ine t  odrzucił dotyczące p rzed 
łożenie  moje.

N astępnie  p rzedstaw ia  minister, jakiego ro 
dzaju oszczędności poczyniła adm inis trac ja  woj
skowa. Od r. 1879 oszczędziłem przeszło 11 
miljonów, ale niepodobna posuwać się w tem 
zadaleko bez na rażen ia  wprawności wojennej.

Dokonane oszczędności adm inistracyjne tem 
więcej cenić należy, gdy według ustawy wojsko
wej oprócz norm alnej liczby żołnierzy, należy 
wyekwipować 90.000 rezerwistów, na  ćwiczenia 
powoływanych, na  co jednakowoż nigdy osobnego 
pokrycia nie żądano.

Poczem przyjęto poszczególne pozycje zwy
czajnego e ta tu  wojskowego.

Turyn 5 listopada. Rozdzielenie nagród  mię
dzy członków wystawy odbyło się w obecności 
rodziny królewskiej. P rzyznano 153 dyplomów ho 
norowych, tudzież 55 złotych, 174 srebrnych  i 
1898 bronzowych medalów.

Berlin 4 listopada. C en tra lny  kom itet so
cjalistycznego ruchu  wydał do socjalistycznych 
wyborców w przededniu ściślejszych wyborów n a 
stępującą odezwę :

„Przyjaciele  polityczni! W iększa część z 
was je s t  znowu w położeniu rozstrzygania  przy 
ściślejszych wyborach pomiędzy naszymi prze
ciwnikami. Należy nam  przeto zwrócić uwagę 
n a  odnośne uchwały kongresów zapadłe  w W y- 
den w roku 1880 i w Kopenhadze w roku 1883. 
K ongres  wydenski uchw alił co n a s tę p u je : „Na
przypadek wyborów ściśleiszych, przy których 
zachodzą tylko przeciwnicy stronnictwa, zaleca 
się wstrzymanie od głosowania". Kongres ko- 
peDhagski przyłączył się do tej uchwały. Czu
jem y  się obowiązani do oświadczenia tu nadto, 
że gdyby mimo to chcieli nasi przyjaciele poli
tyczni brać udział w wyborach ściślejszych, mo
gą  głosować tylko na  takiego kandydata ,  k tó ry : 
1) głosować będzie przeciw przedłużaniu ustawy 
a n t i s o c ja ln e j ; 2) przeciw obostrzaniu  przepisów
karn y ch ;  3) przeciw ograniczaniu  powszechne
go, równego, bezpośredniego i tajnego prawa 
w y b o rczeg o ; 4) przeciw przedłużaniu perjodu
praw odaw czego ; 5) przeciw zaprowadzaniu  ksią
żeczek ro b o c z y c h ; 6) przeciw nowym cłom
i podatkom na  niezbędne artukuły  żywności. 
K a n d y d a c i , którzy nie zobowiążą się do przy
jęc ia  tych m inimalnych żądań, nie pow inni pod 
żadnym  warunkiem otrzymać od nas  głosu. 
D nia  30 października 1884. C en tra lny  komi
te t  : J .  Auer. A. Bebel. C. Gillenberger. W. 
Hasencleyer. W. L iebknech t" .

Londyn 6. lis topada. O losie Gordona krążą 
nowe pogłoski. Mówią, że powróciwszy z Berberu 
dowiedział się o kapitulacji Chartum u. Sam  Gor
don nie mógł ani posunąć się naprzód, ani cofnąć 
się, prawdopodobnie więc zginął. —  In n y  te le 
g ram  donosi: O losie Gordona, mimo zaprzeczeń 
urzędowych, krążą ciągle nowe pogłoski. N a j
prawdopodobniejszą je s t  ta, że Gordon w racając 
z Berberu, zas ta ł  już  Chartum  w ręku n iep rzy
jaciela, gdyż pozostawiona załoga kapitulowała.

Z Kairu  zaś telegrafują dnia 5. b. m. W ia
domości prywatne potw ierdzają  zajęcie m ias ta  
C hartum u przez Mahdiego. Gordon ma od 8. 
października pozostawać w niewoli. Losy au- 
s trjackiego konsula H ansa la  są zupełnie nie 
znane.

Paryż 3 listopada. Robotnicy lugduńscy przy 
pomnieli się temi dniami na nowo sferom rządo
wym walną naradą , która  na  sali Folie B ergere  
zgrom adziła  tłum dwutysięczny. Od początku do 
końea obrad brzmiały tylko skargi ua rząd, na  
m era Lugdunu, na wszystkich, którzy dawać po
winni pewną opiekę ludziom pozbawionym robo
ty i zarobku, a przecież nie spełniają  przynale
żnego obowiązku. Jed en  z mówców, robotnik  De- 
lange, zarzucał rządowi, że zawsze on gotów 
szalować miljonarai na wielkie przedsiębiorstwa, 
n a  korzyść tych i owych stowarzyszeń, ale g łu 
chym, ślepym i ubogim zawsze je s t  ten  sam

rząd tyle rozrzutny, ilekroć giodem dręczony 
stan  robotników do niego zwraca swe głosy i 
prośby. Komisja czterdziestu czterech przybyła 
wprawdzie do Lugdunu, lecz ostatecznie żadnej 
nie dała  ulgi robotnikom; a gdy wróciła do P a 
ryża, uchwalono 10 miljonów n a  Tonk in !  „ Je 
szcze będziemy cierpliwi —  mówił Deiange 
ale nadejdzie  godzina, w której zmusimy rząd 
pomyśleć o n a s" .  Drugi mówca, T a i i ,  nicował n ie 
miłosiernie p ana  mera z L ugdunu , a w końcu 
W D ió s ł,  ażeby walne zebranie  osobną rezolucją 
ogłosiło mera najnędzniejszym  z wisielców. Zby- 
teczDa dodawać, że rezolucję tak  zwięźle a do
bitnie wyrażoną przyjęto z zapałem i jednogło
śnie. P rzyszła  następnie  kreska na właścicieli 
domów. W  dalszym ciągu uchwaliło zebranie, że 
jeżeli robotnik zapłacić nie może komornego, a 
właściciel domu chce go wyrzucać z m ieszkania, 
na tenczas  taki gw ałt  znowuż gwałtem odpierać 
należy. In n y  mówca zarzucał izbie sejmowej, że 
pragn ie  zaprowadzić cło dowozowe na  mięso i 
zboże, byle tylko więcej jeszcze zbogacić w łaści
cieli ziemskich posiadłości. Ależ to samo cło 
przymnożyłoby z d o w u  ciężaru robotnikom. T rze
ba więc raz  jeszcze stanowczo wyrazić potrzeby 
i w ym agania  swe najwyższym władzom rządo
wym a zarazem przestrzedz je, że jeżeli i tego 
jeszcze nie wysłuchują głosu, to dalsze n ieuni
knione skutki i winy spadną wyłąeznie na  rząd 
zaślepiony i uparty . Zebranie  tak ostatecznie 
zformułowało swe postulata: „Przywrócenie  ta 
ksy n a  chleb; n iew ynajęte  m ieszkania oddać do 
użytku dotkniętych biedą; rady gm inne powinny 
zbierać składki i rozdzielać zapomogi potrzebu
jącym ". Gdy uczestnicy opuszczali salę obrad, o- 
dezwał się jeden  jeszcze g łos: „Chleba albo —
prochu!"

Paryż 5 listopada. W Shanga;  krążą pogło
ski o zawarciu t ra k ta tu  pokojowego na  podstawie 
odstąpienia  Franc ji  Formozy na  la t  dwadzieścia.

Zapewniają, że Chiny w najlepszym  razie 
p rzys taną  na  następujące  w arunki dla okupienia 
pokoju: Przywrócenie  trak ta tu ,  zawartego w m a
ju ;  F ran c ja  zrzeka się wszelkiego odszkodowania 
i na tom iast zajmie K e lung  aż do czasu przepro
wadzenia tych wszystkich punktów poruienione- 
go trak ta tu ,  które odnoszą się do uregulowania  
granicy.

Petersburg 6 listopada. W  mieście Moskwie 
m iała  się szkoła kadetów dopuścić wykroczeń 
przeciw oficerom. Skutkiem aresztowania  Łopaty- 
na, miała policja wpaść na  trop szesnastu  ta j
nych drukarń .

Nowy Jork, 6. listopada. W edług  ostatn ich  
wiadomości nie podlega żadnej wątpliwości, że 
wr prowincji Nowojorskiej m ają Blaine i L ogan  
większość 5.000 g ło só w ; i z pewnością Blaine 
w ybrany  będzie na  prezydenta  a L ogan  na  wice
prezyden ta  S tanów  Zjednoczonych.

Sospoiarsiwo prztiysł i mie
Wystawa międzynarodowa powszechna odbędzie 

się w roku przyszłym  w A ntw erpji, Rozpocznie się 
dnia 2 maja 1885 r. i trw ać będzie przynajmniej 
p i ę ć  m iesięcy. K om itet Towarzystwa gosp. galic. 
zwraca uwagę pp. gospodarzy galicyjsk ich , że wy
staw a rzeczona może u łatw ić korzystne drogi od
bytu zw łaszcza  dla naszego drzewa i spirytusu. 
Termin zg łaszan ia  przedmiotów na tę wystawę na
znaczony je s t  po dzień 15 b. m. O w szelkie b liż
sze objaśnienia, programy i blankiety zgłoszeń rą
czą pp. ziem ianie życzący sobie przesłać przedmio
ty  swe na w ystaw ę, udać się wprost do lwowskiej 
Izb y  przem ysłow o-handlow ej.

Telegramy targowe z da. 6. listopada

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8 20—9’— złr. iyte
 złr. OiciwiH 29.------.— złr. Peszt: Pszenica za
100 kile 8 30— 31— zł., rzepak —•— z i. Bedia pszenica 
1531— a .,  żyto — a . ,  okowita 45.10 a .,  olej rzepakowy 
50 90 zł. Paryż: Mąka za 1.59 kilo 45’ 60 franków olej 
rzepakowy —•— okowita —•— tfr.

Naf t .  Wiedeń 6. listopada : I3-75 do 14'—. Brema 
7'20de -.—Hamburg: 7.60 aa październik 7'50'—u* paździer
nik-grudzień 7'65. Autwerpja : na październik 1.9'—. Newy- 
York: 7-%. Filadelfia 7% .

L w ó w ,  z Izby handlowej, 6. listopada. 1884

Akcje za sztukę bez kuponu bieżącego 

Kolej gal. Kar. Lud. 300 zł. m. k. . ■

płacą żą.ląją

370 50 373 50
„ Iwow.-czern.-jast. 300 zł. w. a- 191 50 194 50

Banku hypot. gai. pe 300 zł. w. a. . ■ 285 — 290 —
„ kredyt, galic, po 300 zł. w. a- 338 — 243 —

Listy zastawne za 100 zł.
Tow. kred. galic. 5 pręt. w. a. . . . 98 35 -99 25

Jt 9 |  ł  o $ . . i 91 50 92 —
„ „ ,  5 ,  ,  okresowe 
9 R » t  R In® 41 1.

98 25 99 35-
86 70 87 70

Banku kraj. 4j/e°/r w- a- l°s- w 51 1. . 91 — 93 —
Basku óyp. galie. 6 „ w. a. . 101 30 102 30

* ■ » 5 „ wr a. . 97 — 98 —
, „ 5 „ 10 pret . . 99 10 190 10

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6“/« w. a. w likwid. 60 25 62 50

5°/n n 9 » ° /• n » 60 25 63 50
woligl za 100 sł.

Indemaizacyjnc gal. 5 pre. a .  k. . . 101 50 102 50
Komunalne Banku kraj. 5•/, w. a. I. cm. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1373 6 pr. w. a. . 102 75 10* —
Pożyczka „ „ 1888 4 i pół piee. 90 80 01 80

Losy.
Miasta Krakrw* . .......................... 18 50 20 50

„ Staftuławowa................................ 22 5e 2* 50
Monety.

Dukat holenderski . . . 5 64 , 74
Dukat cesa rsk i................................• ■ 5 68 ■ y 78
Napoleouder.....................................• • 9 63 9 73
P óiim p erja ł.....................................■ • 9 .93 10 04
Rubel i-syj*ki srebrny . . . . . . 1 54 1 64

„ ,  papierowy . . . • • 1 24 1 26
00 marek n<etni«ekieb . 59 50 60 15

Wiedeń dnia 6. listopada 1884. Dzisiej Ja dnia
iKoóz. 1 m. 49 po pot.) szo uoprz.

L%sy a lp ejsk ie ................................ 51 40 51 50
Akcje wąg. lanka kred. na 300 zł. . . 295 25 295 —
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . , 106 90 100 75
Uraonbauk *a 100 zł. ..................... 88 90 88 90
Akej.'. kolei Karola Ludwai na 210 zł. 271 — 271 50
Lombardy (kolej południowa) aa 300 zł. 148 — 147 10
Akąjo kolei Alfóld-Finme na 300 zł. . 179 — 179 25
Akcje kolei państwowej........................... 301 — 299 —
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 192 50 192 50
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 300 zł. 167 50 167 25-
Losy prejajowo wiedeńskie ua loo zł. 
Obligacje weg. w tło d e .....................

123 75 128 50
105 50 105 25

Akcje kclei węg. zachodniej . . . . 181 50 181 50
Cieańskie l o s y .......................................... . 115 50 11" 90
3 proc. losy tureckie ua 400 franków . 21 69 22 —
Złotu reuta wągier 4 proot. na 100 zł. 93 75 93 6?
Akcjo Rankrereinu ua ICO zł. . . . 106 7 195.40
Rosyjski rubel p ap ierow y..................... 1 35 — 1 s4'/*
Leny yreiujowe wy*, na 100 zł. . . ti.6 30 116 25

Usposobienie: stałe.
Wiedeń d. 6. listopada 1.88* 

(gi-dz. 10 m. 42 wieczorem).
Akcje kr-,dyt?we . . . . . . . 293 40 292 —
Akcje kolei Karola Ludwika . . . 271 25 271 50
Renta p ap ierow a ..................................... 00 00 81 25
Listy hipeteezna galicyjskie 6 proc. '. 105 25 101 —
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proc. . 00 00 00 00
NipMsoadary ........................................... 9 86 9 67

Usposobienie: ciche. 
Berlin, d. 6. listopada 1884. 

(godz. 5 m. 40 po poł.)
RcByjski rubel p a p iero w y ..................... 307 10 208 66
Akcje austr. kredytowe ..................... 493 — 489 —
Akcje kelei Karola Ludwika. . . — — —
Austrjacfcie banknoty ........................... 167 20 167 35

Przyjechali d. 6. listopada 
Hotel ŹORZA. Dr. B. Ulanowski z Krakowa, S, Sar

necki z Turynki, J. Baek z Wiednia, J. Heeht z Droho
bycza.

Hotel ANGIELSKI. K. Ronchetti z Monasterzysk, A. 
Cieńskr z Okna, J. Zubr z Kotuzowa, K. Janiszewski z 
Wołynia, A. Bielecki z Żelechowa.

Hotel WARSZAWSKI. H. Morawski z Lówczy, T. 
Praschinger z Jarosławia.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na sobotę 7. listopada.

Obiad d r ó ż s z y .  Zupa jarzynowa. Szczupak z ja
jem. Gęś z sałatą z czerwonej kapusty. Francuskie cia
stka z konfiturami.

Obiad tańszy .  Zupa ze śliwek. Cielęca pieczeń z 
sałatą. Jabłka w szlafroku.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś w piątek dnia 7. L is topada  1884 po 

raz ósmy : „GÓRĄ NASI" komedja w 5ciu aktach 
Kazim ierza Zalewskiego.
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W  skutek uchwały W alnego Zgromadzenia Członków Spółek na przeży
cie b. Galicyjskiego Ogólnego Towarzystwa ubezpieczeń we Lwowie, które się 
odbyło dnia 25. Października b. r. mamy zaszczyt P. T. Członków powiadomić, 
że podział majątku tych spółek, nie czekając terminów' likwidacji w policach 
wyrażonych, ma już teraz t. j. z dniem 25. Października 1884. r. nastąpić.

Nieprzekraczalny termin do przedłożenia dokumentów udowadniających 
prawo do uczestnictwa w podziale majątku naznaczony został na dzień 25. Stycznia 
1885 r., zaś wypłata udziałówT na dzień 1. Lipca 1885.

W  tym celu wzywamy P. T. Członków o bezzwłoczne nadesłanie nam:
dotyczącej Policy wszystkich opłaconych kwitów; duplikat skryptu dłuż
nego, jeżeli pożyczkę zaciągnięto, i iune papiery ubezpieczenia tego do
tyczące ;
Poświadczenie urzędowe, że osoba zabezpieczona (t. j. ta osoba, na korzyść 
której uiszczano wrkładki) przeżyła dzień 25. października 1884 r.;
metryki lub jej wierzytelnego odpisu osoby zabezpieczonej (w  razie gdyby 
nam takowa dotąd przedłożoną nie była).

Zwracamy przytem uwagę:
a) że świadectwo życia ad 2. ma być wystawione na blankiecie przez 

Towarzystwo dostarczonym. Świadectwa innej formy lub treści nie będą mo
gły być uwzględnione;

b) że jeżeli Polica ad 1. zagubioną lub w inny jaki sposób zatraconą 
została, należy bezzwłocznie wmieść podanie do c. k. sądu krajowego we Lw o
wie o amortyzację takowej;

c) że opłata wkładek dalszych ustaje z dniem 24. Października b. r., 
przeto raty płatne po tym terminie nie należy już uiszczać — inaczej bowuem 
nadesłane pieniądze będą na koszt przesyłającego zwrócone;

d) że udzielanie pożyczek na police systuje się, przeto wszelkie poda
nia w tej mierze pozostaną bez odpowiedzi;

e) procenta od udzielonych już pożyczek liczone będą aż po koniec 
Czerwca 1885 i należy takowe najpóźniej do dnia 25. Stycznia 1885 uiścić.

Z nadsyłaniem dokumentów ad 1, 2, 3 wyrażonych prosimy nie zw le
kać aż do 25. Stycznia 1885 r. i nie nadsyłać nam takowych częściowo, lecz 
wszystkie naraz i to jak najrychlej, albowiem wszystkie dokument a muszą być 
sprawdzone, a ewentualne braki zaraz uregulowane.

Lwów dnia 26. Października 1884, (Nr. 505.)

Reprezentacja Krakowskiego Tow. wzaj. ubezpieczeń
w e  x _ ^ r c w x : o .

l!T°

i \ z
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J .  I H N A T O W I C Z
Fabryka we Lw ow ie, ulica Kopernika, liczba 3, 
F ilja  w  Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry

czny ulica Halicka 1. 25.
poleca :

J f l t t B E T I N A .
Po długiem doświadczeni# udało mi się wynaleźć wyborny 
iśradek do natychmiastowego farbowania włosów na t rw i ł j  
i piękny kolor czarny lub ciemny; jes t  on zupełnie nie
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł.

Ś r o d K i  d o  w y w a b i a n i a  p l a m :
O d n l i u a .  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 
inueka, pleśni itp. Ą. ct. — B e n z o l i n a ,  wywabia plamy 
tłusze, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct. — E t l l i n n .  wy
wabia plamy z farb od podłogi flakon 23 ct. J a w e l i u a  
wywabia plamy owoeowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct 
O k s a l l n a ,  wy wabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu.

Z n a k o m i t e  c z e r n i d l o  g l i c e r y n o w e
pachnące, do obu wio-, daje piękny połysk, miękezy skórę 

obroni od pękania, pudełko lo  i 2o ct.

S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e
do obuwia i skór, miękezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 

i trwałą, pudełko 30 centów i 1 złr.

A t r a m e n t  < - z a r a f  k a m p e s z o w y
nio pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jes t zawsz 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeezka pe 10 

13, 20, 30 i 50 ct.
A t r a m e n t  n i e b i e s k i ,  f i o l e t o w y ,  z i e l o n y ,  c z e r w o n y

flaszeezka po 10 i 15 ct.
F A R B Y  D O  S T E M P L I

niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeezka po 15 ct.
i* . .w y ż s z e  w y r o b y  z o s t a ł y  w y s z c z e g ó l n i o n o  

5  m e d a l  nuli z a s ł u g i .  (1 4 0 )

Poszukuje się
do najęcia, na czas dłuższy dla u- 
r /ędu  w śródmieściu, albo przy u- 
licaoh dv śródmieścia przytykają
cych, składającej się 50—52 pokoi, 
dwóch kuchni, piwnie, drewutni, ob
szernego dziedzińca i 18 ulikacyj 
przydatnych na areszta. Bliższa 
siudoinośó w e. k. Dyreki ji Policji

[304)

xxxxxxxxxxx

Karol Bałłaban
L W Ó W ,

poleca
zupełnie świeżo nadeszłe

Marony włoskie.
Jab łka  i gruszki tyrolskie.
Śliwki francuskie Latherenki.
Śliwki obierane Prunelki.  ( na kom- 
Rydze na winie fraucuzb. ( poty. 
Korniszony na Estragonie.
Kawior Astrachański.
RodzenkL z Malagi.
Orzeehy duże, długie.
Pierniki Czyńskiego i ciasta do her

baty angielskie i wiedeńskie. 
Pasztety Strassbai^kie.
Groszek zielony w puszkach. 
Szparagi i fasolka w puszkach. 
Marmolada mordowa do nadziewa

nia ciast.
Powidła węgierskie.
Ser Ementalski.

„ Cieszyński.
„ Imperial,
„ Ziołowy.
„ Romadour.

„ Newszatelski. (450)

REGENERATECR
przywraca w przeeiągn kilku dni si
wym włosom koler pierwotny, nada
jąc im miękkość, nadto niszczy łu- 
pieć na głowie i usuwa pryszcze i 

wyrzuty skórne.
Ce na f l akonu 80 centów.

Dostać można w aptece
K . K R Z Y Ż A N O W S K IE G O
we Lwowie (obok Brygidek.)

041]

H A N D E Lmou m m m
■ w e  L w o w i e

poleca

K A W Y
od nazwiskiem „ s ir in s z “ we Lwo

wie polecane 
1 kilo takiej kawy . . . zJ. 1‘50 
na prowincji 4”/, kilo . . zł. 7‘20 

O p łacon e ile k n ż d r j  s tacj i  
p o c z to w e j  w  krnju. [‘ty6] 

Pod nazwiskiem „Siriusz” sprze
dawana kawa nie potrzebuje ani po
bytu 9 letniego w Ameryce, ani pro
tekcji osobliwszej taniości dla pub
liczności; jes t to gatunek kawy, który 
u mnie bez w-zelkiej protekcji o 10 ct. 
mniej kosztuje.

Ostrzenie przed naśladowaniem 
flrmy „SiriuBz*- jest bez podstawy, 
ponieważ firma tworzy imię i nazwisko

JN O W O Ś Ć l
We wszystkich większych księgar

niach śą do nabycia :

W s l a a z 6 v b i
D o b r e g o  tonu

dla d orasta jących  p anienek  
Cena 60 ct.

Koszule męzkie białe po 
złr. 1*40, 1*60 i 1-80. 

Koszule oksfortowe po zł. 
1-80, i 2*25. 

Kalesony z Calieot po zł. 
1.15. 

Koszule dla chłopczyków 
białe po złr. 1*25. 

Koszule dla chłopczyków 
kolorowe po zł. 1.40.

poleca najtaniej handel

F . K n a u e r a i  S y n a
„ p o d  z ł o t y m  L w e m "  p l a c  K a p i t u l n y  
Zlecenia z  prow incji uskutecznia się odwro
tną pocztą. Za dobroć i trwałość zaręcza się.

7 / / / / / / /

„Tania i smaczna kuchnia“.
Ninitjszcm mam zaszczyt donieść Szanownej Publicz

ności, że zaprowadziłem w mej restauracji „obiady war
szawskie11 złożono z trzech potraw, t. j. rosołu lub zupy 
— mięsa lub pieczeni i legominy za 40. et. a oraz kolacje 
mięsne (kilka pieczjstych do wyboru] a 20 ct. W abona
mencie kosztuje 30 biletów na obiad 10 złr. zaś na kola
cję 5‘50 ; zaś obiady wedle karty za 50 c-t. miesieoznio 
12 11. Ceuy potraw znacznie zniżone, abonament do domu 
na t.yeb samych warunkach. Bilety obiadowe a 40 et. sa- 
też ważne na kolację zrmiasr, gotowki, Oraz polecam wy
borne piwa wina, wódki miód i herbatę. W  nadzieji li
cznych odwiedzin zostaję z szacunkiem : Szymon Fedo
rowicz ul. Dominikańska 1. 2. [492]

!
Og[tRsz«tii drobtt« tylk* d iień  p*
d n ia  p ed a w u * . Y7tx*lkick vmfora»eyj * r-
e i*  ta cp łab u *  A dH unutraej* wiics Afc&demi- 

Jl ck» 1. jt.

DROBNE OGŁOSZENIA
G i wydkji a  biletu mscra^owe|

Cena jednego oglosz. do 6 wierszy 20 ct. N*i4dattie ju
j t  Li»ty Łn»cz-#ne litei-wnJ lub cyfr**i przyjisnją 
i i  » wydkjti a. oaawuucw biletu inscraAoweffo.

S o n i s ł i e n i a  r o im a i te .
P o sz u k u je  > ię tow arzysza do 

większej podróży eweut. w pod
róż na około świata. Zgłoszenia do 

I .  gTudfcia w Administracji „Kur- 
je ra  Lwowskiego1*. [1223]

Jes t  do w y d z ie r ż a w ie n ia ,  a
w danym razie nawet i do sprze

dania  w powiecie Rohatyńskim dwie 
rea lnośc i ; jedna obejmująca około 
100 morgów gruntu, druga „koło 5o 
morgów z odpowiedniemi za
budowaniami gospodarczemi -  - p ier
wsza */t lnDi od drogi żelaznej 
druga zaś o półtorej mili od tako
wej — gleba przeniczna — przy 
wydzierżawieniu wrai z inwenta
rzem. Bliższe szczegóły można się 
powiedzieć u p. Ju l jana  Schmidt w 
Rohatynie. [1191)
V Y  p o w o d u  zw in ię c ia  handlu  
A  W Y S P R Z E D d Z  KORALI  
S Z N U R K O W Y C H  i b iźuterji 
k o r a lo w y c h  po z n iż o n y c h  s t a 
ł y  c h m M ia eh ^ u L K o r^

Do nandln na prowincji, z obro 
tern 6000 złr. rocznie, poszu

kuje się wspólnika farmaceuty, lub 
kupca z zawodu. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Kurjera Lwow“. 
Kapitał potrzebny 2 do 3 tysięcy zł.
w ygubiono dnia 29  października 
1*1 wieczorem w śródmieściu, bian- 
zoletę złotą w kształcie obrączki. 
Oddawca otrzyma nagroJę przy u- 
licy Majerowskiej L S II. piętro. 
|_J)rzy sp rz ed a ży  lasów, usku- 

j n r e c z a i a  pomiary bióro autoryzo
wane geometryczne we Lwowie uii- 
ca Kurkowa 1. 5. (12l9j

l o s t a w ę  m leka do 1 0 0  liter 
f dziennie poszukuje mleczarnia, 
uek 1. 7. (1218)

P rzy u licy  Lindego 1. 2. na I. 
piętrze udziela się nauki haf
tów' i robót ręcznych artystycznych; 

dostanie tam także zaczęte roboty. 
Przyjmuje się oraz takowe do wy
kończenia. (1206)

Kapitału  ś>— 80o na 7—8‘% po 
szukuje się na hipotekę ziemo 

ską na pierwszy numer po banku 
hipotecznym — na dłuższy przeciąg 
czasu. Oferty uprasza pod lit. A 
E. J .  5000 poste restante Lwów. — 

[1224]
t ^ m ia b a  lok a lu .  Mme Helene 
ZZX Jacobi krawczyui, przeniosła 
swój warstat z ulicy krakowskiej 1 
7. do koszar inwalidów. (f 213]

Szukając? nięcia,
*Y* eśn ik  egzaminowany kawtilei^ 
JLf). posiadający gruntowną prak
tykę przez dłuższy ezas w leśni
ctwie, poszukuje posadę na wikt 
lub ordymtrję. — Łaskawe zan-ia- 
{Ruuieyie uprasza pod 1.: „N. N.
Adm. Kur. Lwow. (1217]

Gorzeln ik , mający rządowy eg - 
zamin ze znajomości machiny 

parowej, znający się dokładnie na 
gospodarstwie, a zaopatrzony w 
chlubne świadectwa ze swej 15. le t
niej praktyki, poszukuje umieszczę 
uia w gorzelni, tartaku lub młynie 
parowym. Na żądanie potrafi sam u- 
rządzić gorzelnię na sposób ulep
szony. Łaskawe zgłoszenia pod 1. 
L. P .  poste restante Przemyśl.

(1227)

Mł o d a  osoba posiadająca} grun
towną znajomość języka pol

skiego, niemieckiego, franeuzbiego i 
muzyki poszukuje lekcji za mierną 
cenę. — Bliższa wiadomość w Ad
ministracji Kurjera. (1216]

*YT2T k s p r d y t i r  poczt i telegrafu 
rV» kaucjom wany z kilkunastoletnią 

praktyką poszukuje umieszczenia. — 
Bliższą, wiadomość udziela pan Klim- 
ki ewicz c. k. urzędnik pocztowy we 
Lwowie. (1229]

Os o b a  w średnim wieku znająca 
się na gospodarstwie wiejskiem, 

zarządzie domu oraz kuebm. poszu
kuje zajęcia na wsi. od 1. grudnia 
Zgłoszenia jo d  1. X. L. &. w Adm. 
„Kurjera Lwów“. [12‘,'8]

Oranżerja i 9. p a w i do s p r z e 
dania w  Ł o w c z y  [ ( ' iesza -  

jnow skie]  p oczta  N arol,  l a m i e  
u pion ob y  porząd n e półszor-  

ki. s io d ło  I d u b e ltów k ę .  B l iż 
sza  w ia d o m o ść  a M o r a w s k ie 
go  s łu ch acza  p raw  nl. Koral-  
nicka 1. 8. [12261

1 pokój  z kuchnią i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ul- Kraszewskiego 1. 25. fl20»>)

d o ln y  kucharz, któ y pracował 
/ i  w większych domach ku zupeł
nemu zadowoluieniu żonaty, bezdzie
tny, poszukuje posady. — Łaskawe 
zlecenia: Kanio.- Orłowskiego, W a
łowa 13.______ _________ri231]

I

Do s p r z e d a n i a ’ kamienica dwu 
piątrowa, nowa z ogródkiem, 

w ładnem i zdrowem położeniu, — 
Bliższa wiadomość w Adm. „Kurje
ra ul. Akademicka 1. 3. (1212]

P ian in o  7 oktaw prawio nowe do 
nabycia i fortepian krótki za 120. 
Wiadomość w składzie fortepianów 

Wł. Mańkowskiego, ul. Pańska 1. 10 
we Lwowie. (1193)

2 p o k o je  kawalerskie z przedpo
kojem na i. piętrze zaraz do 

najęcia przy placu Marjackim l. 10. 
 ____________ ( 232)

W  p o w o d a  w y ja z d a  chomąty 
/ f i  angielskie całkiem nowe do 
sprzedania jakote i maszyna ao szy
cia pod 1. 13 ul. Zyginnntowska u 
pani W eiss.  (2122]

4 p ok oj(  z kuchnią w parterze 
przy placu Chorążczyzny I. 6. 

mogące służyć na urządzenie pożą
danego w tej okolicy handlu, od 1. 
listopada do wynająeia. (1176]

H arm onium  czarne rzeźbione 
na 5 oktaw, z Klawiszami o 

podwójnych tonach w 9 rejestrach 
jest za v l  eeny kupna do sprz ida
nia. Bliższa wiadomość w Adrnin. 
„Kurjera1*. ______________ (1235)

Maszyna  e lek tr y cz n e  do u-
żytku leczniczego, z prądem 

stałym, na 30 elementów, mało uży
wana, jest na sprzedaż przy placu 
halickim 1. 10, I  piętro. Obejrzeć 
j ą  można codziennie od godz. 2—4. 
po południu. [1027]

Garnitur m e b l o w y  okryty jedwa
bnym rypsem, składający się z 

kanapy ,  2 większych i 4 mniejszych 
fotelie z powodu wyjazdu do sprze- 
dauia ulica Halicka 1. 41. I I .  pię
tro. [1232]

8 p ok o i  z przylożytościa mi na I  
piętrze i z sklepy w realność 

I 8. ul‘ Czarneckiego do w yuajęcia 
Bliższa wiadomość tamże u dozorcy.

1 pokój zaraz do na jęc ia ; ulica 
Kamienna 1. 1. na drugiein pie

rze. (1184] ‘

Wk o n c es jo n o w n n e j  w yp o-  
życzn ll i i  fortepianów i pianin 

K. Budkowskiego są także do zby
cia fortepiany z pierwszorzędnych 
fabryk. Rynek 1. 12. 1. piętio, po
wyżej handlu p. Kleina. [1213)

1 o b s z e r n y  p o k ó j  kawalerski 
frontowy zaraz do wynajęcia. 

Dr ga Wulecka 1. 4 za ogrodem
Prehaski. [1196)

2 p o k o je  z kuchnią i dwoma wy- 
ehcd«mi na 1. piętrzę zaraz do 

wynajęcia, ul. Pańska’ 1. 9. [1220]

2 p o k o je  w parterze frontowe 
kuchnią ete. od 1. grudnia do 

wynajęcia nl. Łyczakowska 1 87.
(1176)

Salon  duży o 5 oknach z dwoma 
niszami, elegancko umeblowa

ny, jest do wynajęcia p. 1. 10. plac 
Halicki. Bliższa wiadomość u do
zorcy w suterenie. (H74j
T JlegnncK O  u m b low an e  miesz- 
JCa. kanio o 6. pokojach które eię 
da podzielić na 4. i pojedyncze po
koje na zimę lub miesięcznie d-ł 
wynajęcia ul. Mujerowska 1. 7.

_______ _____________[117*2]

St a j n i a  wspólna na koilie wraz 
z wozownią na powóz zaraz do 

wynajęcia. Bliższa wiadomość przy 
ul. Sykstuskiej liczba 29. w parte
rze na prawo (1202)
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